
'PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

S/lanckirfuclu
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Lublinie

W 6 rocznicę śmierci
generała Karola Świerczewskiego

ROK IX Nr 75 (2218) LUBLIN, SOBOTA 28, NIEDZIELA 29 MARCA 1953 R.

Masowe strajki i manifestacje we Francji
przeciiD proirokacjom rządu Mayera

Naród francuski zagrodzi drogę faszyzmowi
' PARYŻ (PAP). Przy realizowaniu coraz szerszej jedności 
akcji w całym kraju wzmaga się ruch protestacyjny mas lu­
dowych i całego postępowego społeczeństwa przeciwko nowym 
faszystowskim prowokacjom rządu.

Depesza KC KPZR
tło toiuarzysza
Palmiro Togliatli

W 60 rocznicę Waszych urodzin. 
Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego przesyła 
Wam — bojowemu przywódcy sław­
nej Komunistycznej Partii Włoch — 
swe serdeczne, braterskie pozdrowie­
nia.

Pozdrawiamy w osobie Waszej wy­
bitnego działacza międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, doświadczo­
nego wodza włoskiego ludu pracują­
cego w jego walce o sprawę pokoju 
I niezawisłości narodowej, o sprawę 
demokracji i socjalizmu.

Życzymy Wam. drogi Towarzyszu 
Togliatti, zdrowia i długich lat życia 
dla szczęścia robotników i chłopów 
Włoch, dla dobra całej postępowej 
ludzkości!

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTU 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

KC

Narada w Akademii
Architektury ZSK21
W spraiuie
budowy Panteonu
l MOSKWA (PAP.). Uchwała
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i Rady Ministrów ZSRR 
o wzniesieniu Panteonu — pomnika 
wiecznej chwały wielkich ludzi 
Kraju Rad — znalazła szeroki od­
dźwięk wśród architektów.
l W dniu 16 bm. odbyła się nara 
da rzeczywistych członków i człon­
ków - korespondentów Akademii 
Architektury ZSRR dla omówienia 
projektowania i budowy Panteonu.

Przemawiali rzeczywiści człon­
kowie Akademii: Ł. Rudniew, N. 
Koili, B. Jofan, D. Czeczuin, W. 
Gelf’-eich K. Alabian; czlonkoWie- 
korespondenci: inż. K. Antonow. 
prof. W. Blawatski, A Bunin, P 
Abrosimow, A. Zasławski, B. 
Michajlow i A. Duszkin. Omówiono 
szczegółowo sprawę wyboiu miey 
sca pod Panteon oraz kompozycji 
i form organizacyjnych projektowa 
nia.

Ukonstytuowała Hę komisja dla 
podsumowania wyników nara y i 
przygotowania projektów.-

Dnia 26 hm. przybył do 
ku na pokładzie statku • Ql’e®rln| 
zasiępca ministra spraw zagt. . 
ZSRR siały przedstawiciel ZSRR w 
ganizacjl Narodów Zjednoczony (ń 
A. Wyszyński.

24 godzinny strajk protestacyjny 
przeprowadzili górnicy licznych 
szybów w Nord i Pas de Calais. W 
Boulogne strajkują dokerzy. Związ­
ki zawodowe górników kopalń ru­
dy żelaznej okręgu Moselle posta­
nowiły przeprowadzić w sobotę 24 
godzinny strajk przeciwko faszy­
stowskiemu spiskowi rządu i w o- 
bronie praw związkowych. W Mar­
sylii poza robotnikami licznych fa 
bryk strajkowało 1.000 dokerów. W 
Bastii (Korsyka), w Rouen, w Bor- 
deaux odbyły się również masowe 
strajki protestacyjne. Wiadomości o 
strajkach robotników licznych fa­
bryk nadeszły z Paryża i jego przed 
mieść. W Nicei, Orleanie, Lyonie 
i innych miastach robotnicy wielu 
fabryk przerwali pracę w odpowie 
dzi na apel CGT i Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych. W Mon- 
treuil 1.500 osób przybyło na wiec 
protestacyjny, na którym przema­
wiał Jacąues Duclos. W St. Denis 
manifestacja protestacyjna pod 
przewodnictwem Monmousseau 
zgromadziła ponad 1.200 osób. Wie 
ce protestacyjne odbyły się rów 
nież w Argenteuil. w fabryce sa­
mochodów Chausson, w Gennevil- 
liers. w wielu warsztatach fabryki 
Renault, w Rives, Corrczc, w La 
Seine itd.

„Humanitć" donosi o szerokiej 
akcji protestacyjnej w Algerze, 
gdzie odbywają się strajki i wiece 
protestacyjne dokerów, marynarzy 
robotników budowlanych, nauczy 
cieli, urzędników prywatnych itp.

„Humanitć" zamieszcza protesty 
wielu intelektualistów m. in.: kato 
lickiego pisarza Beigbeder, krytyka 
Julien Benda, pisarza Bory, poety 
Guillevio, adwokata Craissao, prof.

Zniweczmy wspólnie układy z Bonn i Paryża!

BERLIN (PAP.). Jak podoje agencja ADN, krajowy komitet Związ­
ku Francuskiej Młodzieży Republikańskiej, krajowy komitet Organiza­
cji Młodych Dziewcząt Francuskich, Centralny Zarząd zachodnig - nie­
mieckiego Związku Wolnej Młodzie ży Niemieckiej oraz Centralna Ra­
da Związku Wolnej Młodzieży Nie mieckiej (FDJ) wydały wspólną ode­
zwę do młodzieży Niemiec i Francji, wzywającą ją do aktywnej, walki 
przeciwko układom wojennym z Bo nn i Paryża.
Układy wojenne z Bonn i Paryża | ną groźbę dla naszego życia i na- 

— głosi odezwa — stanowią poważ- szej przyszłości. Mają one pchnąć
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W Japonii rośnie opór mas pracujących przeciwko remilit.iryza 
cji kraju Wyrazem tego oporu są liczne strajki i demonstracje.

Na zdjęciu: Demonstracja robotników japońskich, zatrudnionych 
przy budowie baz amerykańskich w okresu Kageszawa w Jakohamie. 

(Fot — CAF)

Wspólny apel bratnich organizacji młodzieżowych 
do młodzieży Niemiec i Francji

Na zdjęciu gen. Świerczewski wśród żołnierzy.

Sorbony Dresch. Oświadczenia pro­
testacyjne nadeszły również od pro­
fesorów College de France, arty­
stów i techników filmowych, od 
grupy wybitnych lekarzy, paryskie­
go „Komitetu akcji intelektualistów 
w obronie pokoju'*,  w którym zasia­
dają m. in.: Claude Bourdet, Sartre 
i Domenach.

Centralna Koreańska A>ren.<'J", Tel®5te"‘i 
ficzna zamieszcza wypowiedz.! 
żołnierzy llsynmanowskich k.ót . •
leźli się w niewoli wojsk Jeń­
cy cl opowiadała o procesie rozkładu 
demoralizacji w armii e7'e
Jak wynika z tych Phwledz'. żftlnlerze 
lisynmanowscy otrzymują głód 
żywnościowe, oficerowie ograbiają L- 
nierzy. obcina|ą Ich racje
I sprzedalą zagrabioną żywność na czai- 
tiym rynku. „„„noh

Jak stwierdzała Jeńcy. w 
armii Li Syn mana szerzy się dezercja

☆
Jak donosi z Kolonii neenc|a ADN. kon­

cern Bayera w Leyerkitsen który test 
Jednym z trzech spadkobierców 
czego trustu l<: Karhcti oslaanał kolosal­
ne zysk* 1, przewy ższa Ince -»!' |C'’O kani- 
tal akcylny Na nad''wvczalnvm oosie- 
dzeniu zarządu koncernu ulawnlono że 
zyski te wynoszą 450 mlhnnów marek, a 
Więc są o IR pr< c większe od kapitału 
•kcyjąego (387 milionów marek).

Dla wzmocnienia sił
Ludowej Ojczyzny

Na masówkach ogólnofabrycznych 
załogi huty „Pokój", Zakładów Azoto­
wych im. Feliksa Dzierżyńskiego, 
ZPB im. Stalina w Lodzi uchwaliły 
długookresowe zobowiązania produk­
cyjne oparte o tysiące zobowiązań in­
dywidualnych robotników, techników 
I inżynierów,

Stalownicy huty „Pokój" zobowią­
zują się dać dodatkowo do końca br. 
6.50(1 ton stali ponad pian;

przeprowadzić do końca br. 1800 
wytopów przyspieszonych, w tym dla 
uczczenia święta I Maja od dnia 26 
marca br przeprowadzić 154 przyspie­
szone wytopy oraz dać w tym okresie 

I 525 ton stali ponad plan;
I uzyskać średnia roczną wydajność 

z 1 metra kwadr, powierzchni trzo­
nu pieca na dobę kalendarzową — 
większą od zaplanowanej na rok 
bieżący na jednym piecu o 220 kg, 
na pozostałych zaś od 70 do 120 kg;

skrócić średni czas wytopu o 2 do 
6 minut na poszczególnych plecach. 
Polepszyć wykorzystanie czasu kalen­
darzowego o 1 proc, do 2,9 proc, na 
poszczególnych piecach.

Dziś mija szósta rocznica śmierci generała Karola Świer­
czewskiego, który zginął podczas walk z faszystami ukraiń­
skimi.

Czcząc pamięć bohaterskiego generała Świerczewskiego czci­
my postać ofiarnego bojownika — rewolucjonisty, wiernego 
ucznia nieśmiertelnego Stalina, członka Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej, wieloletniego bojownika partii 
Lenina — Stalina.

W bohaterskiej postaci generała Świerczewskiego czcimy 
żarliwego patriotę i internacjonalistę, gorąco miłującego swą 
Ojczyznę i naród polski, czcimy wielkiego bojownika „Za wa­
szą i naszą wolność**.

W bohaterskiej postaci generała Świerczewskiego r/chny żoł­
nierza — dowódcę armii nowego typu, armii robotników i chło­
pów’, jednego z. współorganizatorów i dowódców Ludowego 
Wojska Polskiego.

Zobowiązania i współzawodnictwo 
międzyzakładowe 

pomagają w realizacji planów produkcji cegły
Dnia 24 marca br. w Komitecie 

Wojewódzkim Polskiej Zjednoezon <-j 
Partii Robotniczej w Lublinie od 
była się narada aktywu partyjnego 
i gospodarczego z zakładów przemy 
słu. materiałów budowlanych woje­
wództw lubelskiego i rzeszowskie­
go, poświęcona sprawom produkcji 
cegły. Obiadom przewodniczyła se­
kretarz KW PZPR w Lublinie tow 
Olga Żebrun. Udział w naradzie 
wzięli: przedstawiciel KC PZPR 
tow. Kaczmarek, sekretarz ' KW 
PZPR w Rzeszowie tow. Grochow 

młodzież Francji I Niemiec do wal­
ki o realizację planów imperializ­
mu amerykańskiego — zdobycia 
panowania nad światem. Wbrew ży­
wotnym interesom naszych naro­
dów młodzi Francuzi i młodzi 
Niemcy mają być wciągnięci do 
europejskiej najemnej armii ame­
rykańskiej bankierów i magnatów 
zbrojeniowych, aby złożyć w ofierze 
swe życie w imię obcych interesów.

Odezwa stwierdza, że w Niem­
czech zachodnich odradza się przy 
poparciu monopolistów USA znie­
nawidzony hitleryzm i militaryzm.

Wspólna walka, braterska soli­
darność i przyjaźń między młodzie 
żą naszych krajów — stwierdza o- 
dezwa — stanowią rękojmię zwycię­
stwa naszej słusznej sprawy. Wal­
cząc przeciwko układom z Bonn i 
Paryża kontynuować będziemy 
wielkie tradycje wspólnej walki 
francuskiej i niemieckiej młodzieży 
robotniczej nad Renem i Ruhrą 
w roku 1923 przeciwko militaryz- 
mo.wi i wojnie. Tak wczoraj jak i dzi­
siaj wspólnym celem walki młodzie­
ży Francji i Niemiec jest pokój, nie­
zawisłość i przyja: 
mi narodami.

między naszy-

Podobnie jak wszyscy 
Francji i Niemiec — głosi 
— tak i my wypowiadamy

patrioci 
odezwa 

się prze 
ciwko układom wojennym bońskie 
mu i paryskiemu Zniweczmy wspól­
nie układy, które niosą niewolę i 
śmierć, układy z Bonn i Paryża! 

sld, dyrektor generalny Minister­
stwa Drobnego Przemyku i Rzemio­
sła tow. Żclicki, przedstawiciel Za­
rządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Drobnego Ptzęr 
mysju tow Sobieraj, prze w. ORZZ 
tow, Klimek, przodownicy pracy i 
racjonalizatorz.y. Referat wygłosił 
tow. Zclicki.
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W ożywionej dyskusji, która wy­
wiązała się nad referatem,’ przed­
stawiciele załóg poszczególnych za­
kładów podjęli szereg zobowiązań. 
Między innymi zobowiązania długo­
falowe podjęły cegielnie: Czechów- 
ka Dolna w Lublinie i cegielnie za­
mojskie.

W zobowiązaniu załogi cegielni 
Czeehówka Dolna czytamy:

„My, robotnicy i robotpice, oraz 
kierownictwo państwowej cegielni 
Czeehówka Dolna w Lublinie dla 
uczczenia pamięci wielkiego wodza 
i nauczyciela proletariatu całego 
świata Józefa Stalina, zobowiązuje­
my się wszystkie swe siły poświę­
cić sprawie realizacji planu. Po­
stanawiamy wykonać plan produk­
cji cegły surowej w marcu 1953 r. 
w 133 proc.

Jednocześnie wzywamy wszyst­
kich robotników, przodowników 
pracy i kierownictw.! zakładów wo­
jewództwa lubelskiego i rzeszow­
skiego do walki o każdą cegłę, do 
wykonania i przekroczenia planu w 
marcu oraz do wykonania i przekro­

czenia planów w r. 1953.
Wzywamy wszystkie załogi ce­

gielni województwa lubelskiego . 1 
rzeszowskiego do współzawodnic­
twa międzyzakładowego o zdobycie 
sztandaru i proporca przechodnie­
go, o zwycięskie wykonanie zadań 
czwartego roku Planu 6 letniego, a- 
by w siłę i dobrobyt rosła Polska 
Rzeczpospolita Ludowa.

Równocześnie wzywamy lubelski 
zespół budownictwa 
drobnego rzemiosła 
zmechanizowania 
przez przyśpieszenie

przemysłu i 
oo szybszego 

naszej cegielni 
wykonanych 
, _j wy- 
flości cegły 

I oj-

muiesti/łji Przyczyni się to do 
produkowania większej
dla potrzeb gospodarki naszej 
czyzny".

Drugie zobowiązanie
„Zamojskie Zakłady 

Przemysłu Materiałów 
nych w Zamościu 
wykonać plan 1953 c. w 100 proc, 
oraz spłacić państw dlue z roku 
1952 w wysokości 1 miliona sztuk 
cegieł.'*

brzmi:
Terenowego 

Budowlą- 
zobowiązują się
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Ola zdrajców nie może być pobłażania
Przemówienie prokuratora w procesie szpiegów amerykańskich w Szczecinie

W dalszym ciągu toczącego się przed Rejonowym Sądem Wojskowym 
w Szczecinie procesu bandy szpiegów amerykańskiego wywiadu, składali 
zeznania świadkowie, po czym zabrał glos prokurator.
Na lawie oskarżonych — mówi pro­

kurator — zasiadają ludzie, którzy 
mają dużo cech najemnych żołdaków 
i do których bez żadnej przesady 
można zastosować solwo „jurgielt- 
nik".

Oskarżeni i wszyscy ci, którzy po­
zostawali i pozostają nadal na łaska­
wym dolarowym Chlebie, ci, którzy 
żyją lub żyć chcą ze stumilinnowego 
zbrodniczego funduszu przeznaczone­
go na robotę dywersyjną, wszyscy ci 
muszą wiedzieć, że piętnu;e ich ha­
niebne określenie „jurgieltnik ame­
rykańskiego imperializmu".

Osk. Burski — to syn policjanta, 
przestępca, obibok, i amator lekkiego 
chleba, zdrajca Ojczyzny, wychowa­
nek szpiegowskiej szkoły w Mona­
chium, najemny szpieg, który szybko 
awansuje w amerykańskiej hierarchii 
wywiadu.

W dalszym ciągu przemówienia 
prokurator charakteryzuje osk. Ser­
giusza Piroga vel Józefa Pietkiewicza. 
„Pietkiewicz to wróg Polski Ludo­
wej, wróg Zw. Radzieckiego".

Omawiając szpiegowską działalność 
Burskiego i Pirog-Pietkiewicza, pro­
kurator wskazuje, przy pomocy ja­
kich środków werbowali oni galerię 
nowych przestępców i sprzedawczy­
ków — min. Józefa Puchalskiego 
alias Sowińskiego, kułackiego syna, 
przeżartego nienawiścią do postępu, 
zbrodniarza, którego ręce ociekają 
krwią bezbronnych kobiet, dzieci i 
starców, kończącego swą ohydną ka­
merę zbrodniarza niemniej ohydną 
karierą szpiega.

Prokurator rysuje następnie syl­
wetki osk. osk.: Józefa Paszkiewicza, 
Michała Piroga i Wacława Woltmana. 
Prokurator stwierdza, że wszystkich 
ich łączy wspólna nienawiść do Lu­
dowego Państwa, łączą wspólne 
przestępstwa i zbrodnie dokonane 
wobec Ojczyzny. >

„Obywatele Sędziowie — mówi 
dalej prokurator — kariera szpie­
gowska oskarżonych skończyła się. 
Pozostał jednak ten, który ich za­
kontraktował, ten który kupił ich 
•prze.dajne dusze — ten, który kie­
rował ich działalnością i który 
pchnął ich przeciwko naszej Ojczy­
źnie. Pozostał agresywny imperia­
listyczny wywiad amerykański".
Prokurator stwierdza następnie, że 

fakty ujawnione w niniejszym pro­

cesie potwierdziły to, co zostało już 
ujawnione i w poprzednich proce­
sach. „Zeznania oskarżonego Bor­
skiego, oskarżonego Piroga vel Piet­
kiewicza. świadka Krecha potwier­
dziły z całą jaskrawością, że w Mo­
nachium. we Frankfurcie nad Me­
nem i w Berlinie zach. istnieją ośrod­
ki amerykańskiej służby wywiadow­
czej. które szkolą szpiegów i dywer- 
santów werbowanych spośród ucieki­
nierów znajdujących się w obozach 
IRO.

Proces Borskiego i jego kompa­
nów ujawnia bez reszty cel i zadanie 
jakie postawił sobie amerykański wy­
wiad. Celem tym jest penetracja, roz­
pracowywanie obiektów wojskowych 
w zbrodniczych, wojennych zamia­
rach. nieprzeparta chęć szkodzenia 
naszej gospodarce narodowej".

W dalszym ciągu przemówienia 
prokurator omawia winę poszczegól­
nych oskarżonych, stopień nasilenia 
ich zbrodni, ich niską chęć zysku, ich 
wrogość do ustroju Polski Ludowej i 
do sprawy pokoju.

„Z procesu amerykańskiej bandy 
szpiegowskiej, na czele której stali 
oskarżony Borski 1 Pirog vel Piet­
kiewicz — ciągnie prokurator — 
wypływa pierwszy 1 zasadniczy 
wniosek. Trzeba zwrócić baczną i 
czujną uwagę na każdy przejaw 
wrogości i paraliżować każdą pró­
bę usiłowania podważenia naszego 
ustroju. Trzeba widzieć tych ludzi, 
którzy stanowić mogą podatną gle­
bę <IIa szpiegowskich poczynań, 
trzeba umieć ich poznać, izolować 
i unieszkodliwiać.
Z procesu tej siatki szpiegowskiej 

wyciągnąć wnioski musi jeszcze i 
ktoś inny. Muszą bowiem dowiedzieć 
się raz jeszcze ci wszyscy, którzy na­
ruszają nasz lad i bezpieczeństwo na­
szego Państwa, że naród polski po­
przez swoje władze sądowe karać ich 
będzie z całą surowością prawa. Na­
uki płynące z'tego procesu niech bę­
dą przestrogą i dla-tych, co weszli na 
drogę zdrady, niech im pokażą w jak 
perfidny i bezczelny sposób są wy­
korzystywani i z jaką bezwzględno­
ścią, bez najmniejszej troski o ich 
skórę rzucani są do wystąpień prze­
ciwko własnej matce — przeciwko 
swojej Ojczyźnie.

Jeśli jednak nie rozumieją tego lub 
nie chcą zrozumieć, niech pamiętają, 
że nie znajdziemy dla nich najmniej­
szej pobłażliwości, bo dla zdrajców 
litości nie ma. Niech pamiętają o 
tym, że w artykule 79 Konstytucji 
jest też powiedziane: „Zdrada Ojczy­
zny: szpiegostwo, osłabianie sił zbroj­
nych, przejście na stronę wroga — 
karana jest z całą surowością prawa 
jako najcięższa zbrodnia".

Wroga nie tylko należy tępić — 
stwierdza prokurator — ale trzeba 
go nienawidzić. Winniśmy zniena­
widzić z całą siłą macki szpiegow­
skie i sługusów imperializmu ame­
rykańskiego".
' Prokurator zażądał dla osk. Wła­
dysława Borskiego, Sergiusza Pi­
roga vel Pietkiewicza, Józefa Pu­
chalskiego, Jana Paszkiewicza i 
Wacława Woltmana kary śmierci, 
a dla oskarżonego Michała Piroga 
kary 15 lat więzienia.

100 nowych typów maszyn 
wyprodukuje w r. b. polski przemysł

Rok bieżący będzie dla przemysłu maszynowego okresem przygoto­
wywania i uruchamiania produkcji szeregu nowych maszyn i urządzeń, 
które przyczynią się poważnie do podniesienia stanu technicznego istnie­
jących zakładów pracy oraz do wyposażenia nowobudowanych obiek­
tów Planu 6-letniego. Ogółem w rb. przemysł maszynowy wykona ponad 
100 nowych typów maszyn i urządzeń.
M in. w drugiej połowie br. roz- 

ppczniemy produkcję lokomotyw e- 
lektrycznych. Dokumentację technicz 
ną opracował zespól Centralnego 
Biura Konstrukcyjnego Przemysłu 
Taboru Kolejowego pod kierunkiem 
inż. Cieszyńskiego. Prototyp lokom© 
tywy już znajduje się w produkcji. 
• W br. przewiduje się również wy­
konanie prototypu nowego tramwa­
jowego wagonu silnikowego.

Przemysł okrętowy wyprodu­
kuje w br. prototyp nowego ro­
dzaju statku pełnomorskiego — 
węglowca polskiej konstrukcji, o 
kadłubie całkowicie spawanym. Do­
tychczas kadłuby statków były ni­
towane. Konstrukcję nowego stat­
ku oraz dokumentację techniczną 
opracowali inżynierowie Wakula i 
Waluszewski oraz technik Rymszo. 
Nowy typ statku będzie się odzna­
czał lepszą zwrotnością, ze względu 
zaś na zmniejszony ciężar, będzie 
miał większą ładowność. Będzie to

Dekrety Rady Państwa
„O ochronie interesów nabywców 

w obrocie handlowym**  
oraz ,,O wzmożeniu walki z produkcją złej jakości'*

W Dzienniku Ustaw Polskiej R zeczypospolitej Ludowej nr 16 2
dnia 13 marca 1353 r. opublikowane zostały dwa ważne dekrety; j
W trosce o ochronę interesów lu­

dzi pracy, w celu dalszego ukróce­
nia przestępczej działalności wszel­
kiego rodzaju elementów spekula­
cyjnych, Rada Państwa uchwaliła 
dnia 4 marca br. dekret „O ochro 
nie interesów nabywców w obrocie 
handlowym".

Dekret ten przewiduje za upra­
wianie spekulacji artykułami pow­
szechnego użytku kary więzienia 
lub aresztu. W mvśl dekretu suro­
wym karom podlegają również ci, 
którzy w celach spekulacyjnych 
gromadzą i ukrywają towary wyku­
pywane w przedsiębiorstwach han­
dlu detalicznego.

W dalszej części dekretu czytamy: 
„Kto przy sprzedaży towarów, oszu­

I największy z dotychczas budowa­
nych u nas statków pełnomorskich.

i Przemyśl motoryzacyjny uruchomi 
i m.in. produkcję nowego typu moto- 
I cykla o pojemności silnika 125 ccm.

Transport wewnątrzzakładowy 
I (między halami fabrycznymi) uspraw 
| nią w przyszłości wózki nowego ty- 
; pu, wyposażone w silnik spalinowy. 

Dzięki radzieckiej dokumentacji 
technicznej wykonany zostanie po­
nadto nowy typ wózka z napędem 
elektrycznym - akumulatorowym.

W przygotowaniu znajdują się pro­
totypy: lekkiego automatu tokar­
skiego, szlifierki do walcy do otwo­
rów, wiertarko _ frezarki, tokarki 

j wielowrzecionówej i ciężkiej tokarki 
karuzelowej.

Przemysł taboru kolejowego u- 
ruchomi produkcję wagonu sypial­
nego — łącznic drugiej i trzeciej 
klasy, którego prototyp wykonany 
został w ub. r.

kuje nabywcę co do ilości, wagi luH 
miary, albo pesługuje się przy 
sprzedaży fałszywą miarą lub wa­
gą podlega karze więzienia do lat 
5 lub karze aresztu". Dekret zmie­
rza bowiem do zapewnienia ludziom 
pracy nabywania wszelkiego rodza­
ju artykułów po ustalonych i obo­
wiązujących cenach chroniąc ich 
przed ewentualnymi próbami oszu­
stwa ze strony nieuczciwych sprze­
dawców. ;

Dekret Rady Państwa „O ochro*  
nie interesów nabywców w obrocie 
handlowym", będąc wyrazem naj­
żywotniejszych interesów klasy ro­
botniczej — wszystkich ludzi pracy 
naszego kraju, jest równocześnie no­
wym ciosem zadanym tym wszyst­
kim, którzy w okresie zespoleni*  
się sił całego społeczeństwa w wal­
ce o realizację zadań Planu 61et- 
niego usiłują w nieuczciwy sposób 
wzbogacić się drogą kradzieży lub 
fałszerstwa. ,

W tym samym numerze Dzienni*  
ka Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej opublikowany został de­
kret Rady Państwa z dnia 4 mar­
ca 1953 r. „O wzmożeniu walki Z 
produkcją złej jakości". ,

„Świadome wprowadzanie do o*  
brotu, zbywanie lub oddawanie do 
użytku wyrobów przemysłowych 
złej jakości — czytamy w dekrecie 
— stanowĄ przestępstwo, które dla 
interesów gospodarczych i społecz- 
nych Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej jest w skutkach swych rów­
nie niebezpieczne jak szkodnictwo 
gospodarcze". j

Stwierdzając tak wielką szkodKe 
wość oddawania do użytku wyro*  
bów złej jakości, dekret ustanawia 
wysokie kary dla tych, którzy będąo 
z tytułu wykonywanej przez siebie 
funkcji odpowiedzialni za jakość 
produkcji, nie wypełnili swych obo­
wiązków i świadomie wypuścili to-*  
war złej jakości.''

Również i ten dekret jeśt jednyrrt 
z wymownych przykładów troski 
władzy ludowej o zaspokojenie po*  
trzeb materialnych obywateli, o od­
dawanie do ich użytku wyrobów 
przemysłowych jak najlepszego ga*  
tunku i jak najwyższej jakości, )

„Zaprzestanie działań wojennych na Ko­
rei spowodowałoby zwolnienie amerykań­
skiego wysiłku zbrojeniowego. Oczywiście 
przywódcy waszyngtońscy nie zgodziliby 
się na redukcję programów zbrojeniowych 
tylko z powodu zawieszenia broni na Ko­
rei. Opinia publiczna jest jednakże tak 
umęczona tą odległą wojną i domaga się z 
takim naciskiem powrotu „boys" do domu 
i zmniejszenia podatków, że tempo fabryka­
cji sprzętu wojennego w USA mogłoby 
ulec zwolnieniu. Zawieszenie broni mogło 
by mieć również podobne ąkutki w innych 
krajach zachodnich. Legenda o Związku 
Radzieckim, jako pragnącym za wszelką 
cenę rozpętać nowy konflikt światowy, 
znikłaby z horyzontu, Ogólny wysiłek zbro­
jeniowy uległby w ten sposób zagrożeniu".

W tych cynicznych, ale wiernie odmalo­
wujących politykę waszyngtońskich polity­
ków głowach reakcyjny dziennik francuski 
„Paris-Presse" naświetla przyczyny, dla 
których Waszyngton wszelkich dokłada sta­
rań, by nie, dopuścić do odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej, torpeduje wszy- 
atkie pokojowe inicjatywy Związku Radzie­
ckiego.

„PIERWSZY EUROPEJCZYK"

Nowym dowodem Bwantumictw.a wa- 
rzyngtońsko-hitlerowskich polityków było 
ratyfikowanie przez boński Bundestag wo­
jennych układów, otwierających drogę ofi­
cjalnego wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr­
machtu, zmierzających do pogłębienia i 
utrwalenia rozbięia Niemiec.

Postawa społeczeństwa zachodnio-nie- 
nnieckiego spowodowała, że Adenauer po­
trzebował aż 10 miesięcy na przeforsowanie 
układów w Bundestagu, składającego się w 
olbrzymiej większości z gorzej lub lepiej 
zamaskowanych hitlerowców, którzy marzą 
o nowym zarówno „Drang nach Osrten", 
jak i „Drang rrach Westen". Dają temu co 
pewien czas wyraz napomykając o „niemie­
ckiej przeszłości" francuskiej Alzacji czy 
Lotaryngii.

Jeszcze nie przebrzmiały echa tej jedynej 
bodajże w swoim rodzaju ratyfikacji ukła­
du międzynarodowego, kiedy to w obawie 
przed gniewem społeczeństwa zamknięto 
parlament w gmachu otoczonym zasiekami 
i drutu kolczastego, a już boński minister 
wojny, Blank, wydał nakaz opuszczenia ko­
szar hitlerowskich przez różne instytucje, 
* bońaki minister komunikacji, Seebohm,

Przegląd
oświadczył, że armia zachodnio-niemiecka 
będzie liczyć 600 tys. ludzi, a nie 350 tys.
— jak o tym zapewniał społeczeństwo fran­
cuskie premier Mayer.

Reakcyjna prasa amerykańska aż pieje 
z zachwytu nad swym pupilkiem Adenaue- 
rem i pasuje go na „pierwszego Europej­
czyka". Dziennik „New York Times" pod­
kreśla, że „Adenauer zrobił wszystko, cze­
go od niego USA żądały", a „Washington 
Post" — komentując przeforsowanie w 
bońskim Bundestagu wojennych układów
— stwierdza: „Na Adenaucra możemy li­
czyć".

KONKURENCI ADENAUERA

Pewny siebie, pewny, że zostanie przyję­
ty z honorami, pojedzie Adenauer złożyć 
hołd swemu panu i władcy — Eisenhowe­
rowi. W zgoła innych nastrojach udali się 
do Waszyngtonu inni słudzy amerykańskich 
imperialistów — premier francuski Mayer 
i jego minister spraw zagranicznych Bi- 
dault. „Podróż stanowi dla francuskich mi­
nistrów niewdzięczne zadanie... Atmosfera 
nie jest szczęśliwa... Chodzi teraz przede 
wszystkim o polepszenie klimatu w stosun­
kach francusko-amerykańskich, który jest 
wyraźnie zły" — pisze burżuazyjny dzien­
nik francuski „Monde". — „Klimat roz­
mów nie będzie dla francuskich ministrów 
najłatwiejszy, a to na skutek opóźnień w 
ratyfikacji układu o „armii europejskiej"
— podkreśla reakcyjny dziennik „France 
Soir", a „Combat" pisze wręcz, że fakt, iż 
„Bundestag ratyfikował układy, stanowi po­
ważne obciążenie dla francuskich mini­
strów". Pismo „Information" dodaje ironicz­
nie, że „być może wypadnie nam jeszcze 
prosić Adenauera o słówko protekcji u 
Eisenhowera".

Pragnąc za wszelką cenę zdobyć zaufanie 
amerykańskich monopolistów a równocześ­
nie przygotować grunt do ratyfikacji ukła­
dów wojennych przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe, rząd francuski sięgnął po 
broń, po którą 6ięga, ilekroć znajduje się 
w krytycznej sytuacji. Tą bronią jest fa­
szystowska prowokacja, w której celują 
przedstawiciele francuskiej burżuazjl, wzo­
rującej się dziś ślepo na metodach opraco­
wanych przez mistrza Hitlera i Wlaskona- 
lonych. przez amerykańskie gestajpę FBI.

wydarzeń
W dniu wyjazdu francuskich ministrów 

do Waszyngtonu we Francji rozpętana zo­
stała dzika nagonka przeciwko francuskim 
patriotom. Aresztowany został Andre Stil, 
redaktor naczelny „Humanite". centralnego 
organu Komunistycznej Partii Francji. Are­
sztowani zostali wybitni działacze francus­
kiego ruchu związkowego. Nakaz aresztowa­
nia wydany został przeciwko Benoit Frachon, 
sekretarzowi generalnemu CGT, potężnej 
centrali związkowej.

Rząd francuski chciał wykazać, że stać go 
na skrajnie faszystowskie posunięcia, że w 
niczym nie ustępuje ulubieńcowi amerykań­
skich imperialistów, Adenauerowi. I ten sam 
dziennik „Monde", który tak ubolewał nad 
„nieszczęśliwą atmosferą", w której odbywa 
się waszyngtońska podróż francuskich mini­
strów', nazajutrz po aresztowaniu zamieścił 
korespondencję swego nowojorskiego przed­
stawiciela. donoszącą, że „klimat w USA stał 
się dla Francji bardziej przychylny", że 
„ministrowie francuscy zdołali przekonać 
USA o swej szczerej woli doprowadzenia 
do ratyfikacji układu o armii europejskiej".

ODPOWIEDŹ NARODÓW

Ma rację amerykański dziennik „Washing­
ton Post" pisząc „Na Adenauera możemy li­
czyć". Nie tylko na Adenauera. Na Mayera 
i Bidault również. Ale cóż z tego, skoro ani 
Adenauer, ani Mayer, ani Bidault poza poli­
tyką zdrady niczego nie reprezentują, a po­
za kliką reakcji nikogo nie reprezentują. 
Układy wojenne, ratyfikowane przez boń- 
skich zdrajców, nas nie obowiązują — 
oświadcza uroczyście naród niemiecki, któ­
rego najlepsi przedstawiciele toczą nieprze­
jednaną, ofiarną, trudną walkę przeciwko 
remilitaryziacji Niemiec zachodnich, prze­
ciwko polityce wojny i niewoli, walkę o 
zjednoczone, pokojowe, demokratyczne, su­
werenne państwą niemieckie.

Tę samą postawę zajmuje naród fran­
cuski. Potężną falą protestów odpowiedział 
on na brutalne prowokacje rządu, zmierza­
jące do zdławienia oporu milionów patriotów 
francuskich, którym przewodzi Komunisty­
czna Partia Francji.

We wszystkich krajach Europy zachod­
niej powstają szerokie fronty narodowe, 
które skupiają miliony ludzi różnych prze­

konań, złączonych jednym wspólnym prag*  
nieniem, jednym wspólnym celem uratowa*  
nia pokoju i zapewnienia swym krajom su*  
werenności. To partie komunistyczne pod­
niosły porzucony przez burżuazję sztandar 
suwerenności narodowej i dziś na czele wie­
lomilionowych mas toczą nieprzejednaną 
walkę przeciwko zdrajcom, którzy hurtem 
i detalicznie zaprzedają suwerenność swych 
krajów.

de gasperi w opałach
(

Postawa mas krępuje ręce burżuazyjnym 
politykom. Znamienne są ostatnie wydarze­
nia również we Włoszech. De Gasperi, wier­
ny z wiernych Waszyngtonu, usiłuje za 
wszelką cenę przeforsować projekt ustawy 
o złodziejskiej ordynacji wyborczej, przy po­
mocy której pragnie pozbawić naród włoski 
swych rzeczywistych przedstawicieli w par­
lamencie i oddać ten parlament w pacht naj­
czarniejszym sitom reakcji włoskiej — cha­
decji, prawicy socjalistycznej oraz wybie­
lonym i przywróconym do łask i urzędów 
faszystom Mussoliniego. De Gasperi, chociaż 
dysponuje większością zarówno w senacie, 
jak i w Izbie Posłów, natrafia na opór wie­
lomilionowych mas narodu włoskiego. Dą­
żąc do zdławienia opozycji, de Gasperi zwró­
cił się do przewodniczącego senatu, Paratore, 
żądając od niego, by „wykorzystał swą wła­
dzę" i nie dopuścił opozycji do głosu. Na te 
bezczelne żądania Paratore odpowiedział dy­
misją. Komentując tę dymisję dziennik 
„Unita" stwierdził, że Paratore zmuszony 
był podać się do dymisji, ponieważ „chciat 
być przewodniczącym senatu, a nie przewód, 
niczącym większości".

*

Politykom waszyngtońskim przydałoby 
się przemyślenie pewnych słów ich wielkie­
go rodaka, Abrahama Lincolna, który zwykł 
mawiać — „Niektórych ludzi można oszu­
kiwać cały czas, wielu ludzi — przez pewien 
czas, nie można jednak cały czas oszukiwać 
wszystkich ludzi". Od chwili wypowiedzenia 
tych słów minie wkrótce 10Q lat. 100 lat tak 
brzemiennych w wydarzenia i przemiany 
społeczne, że dziś Lincoln mówiłby po pro­
stu — „Narodów nie da się oszukać".

Nie są w stanie oszukać narodów niegodni 
następcy Lincolna i nie są w stanie narzucić 
im swej zbrodniczej wolt

T. Gumowski .
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Gorki

MAKSYM GORKI.

r. przypada 85 
wielkiego pisa-

28 marca 1953 
rocznica urodzin 
rza rosyjskiego, płomiennego bo­
jownika o pokój i szczęście mas 
pracujących — Maksyma Gorkie­
go.

. Gorki — ojciec realizmu socja­
listycznego i jeden z największych 
geniuszów literatury światowej — 
wywarł wielki wpływ na życie i 
myśl naszej epoki. Wraz z jego 
dziełami świeży, ożywczy powiew 
wdziera się w duszną atmosferę 
zastoju i marazmu, panującą w 
literaturze mieszczańskiej. Autor 
„Wrogów" rozsadził ciasny, za­
tęchły światek tej literatury po­
tężnym ładunkiem rewolucyjnej 
ideowości, wniósł doń nową, po­
rywającą problematykę. Na are- 
®aę literatury władczym krokiem 
wkracza nowa klasa społeczna, 
klasa przyszłości — proletariat. 
Bohaterem jej staje się nowy 
człowiek, bojownik o rewolucyjną 
przebudowę starego świata.

Poprzez wszystkie utwory Gor­
kiego przewija się jedna wspólna 
nic, jedna idea przewodnia, która 
Wytyczyła linię rozwoju twórczo­
ści genialnego psarza. Uczuciem, 
stanowiącym główną siłę napę­
dową działalności artystycznej i 
rewolucyjnej Gorkiego w ciągu 
całego jego życia było umiłowa­
nie wolności, wiara w życie, w 
niewyczerpane siły prostego czło­
wieka — twórcy historii, nieprze­
parte pragnienie szczęścia ludz­
kości.

Gorkf jest piewcą walczącego 
humanizmu. Rodzi się on wraz 
a wstąpieniem na arenę dziejów 
klasy prawdziwie rewolucyjnej, 
której misją dziejową jest zbudo­
wanie szczęścia na ziemi. Celem 
tego humanizmu — pisze Gorki — 
jest „całkowite wvzwolen'e ludu 
pracującego wszystkich ras i na­
rodów z żelaznych łap kapita­
łu".

W imię tego wyzwolenia, w 
imię postępu, który na sztanda­
rze swym wypisał ukute przez 
Gork ego hasło: „Człowiek — to 
brzmi dumnie", wielki pisarz z 
pasją chłoszcze garstkę ludobój­
ców, dla których słowo człowiek 
bynajmniej nie brzmi dumnie, 
lecz oznacza: mięso armatnie, by­
dło robocze, źródło zysków, cel 
morderczych pocisków. P ętnuje 
burżuazję która stara ' się czło­
wieka spodlić, zdeprawować, splu- 
gawić jego imię, zatruć jego świa­
domość.

Gorki demaskuje bez reszty 
siły śmierci i zniszczenia oraz 
źródło tych sił — kapitalizm. 
Udowadnia niezbicie że burżuazja 
z jej maniackim kultem pienią­
dza jest klasą skazaną na za­
plucie klasą, która praan e ze­
pchnąć w przepaść całą ludzkość.

Klasa ta, ongiś rewolucyjna, dziś 
„sama odrzuca swój humanizm", 
jak znoszoną maskę, która nie 
przesłania już jej drapieżnej twa­
rzy.

Zakłamanie burżuazji widoczne 
jest we wszystkich dziedzinach 
życia ludzkiego — w dziedzinie 
moralności, gospodarki, kultury: 
„Ich kultura — pisze Gorki — to 
szkoła, w której się kłamie, ko­
ściół, w którym się kłamie, pra­
sa, która kłamie i szkaluje". W 
jednym trafnym i lapidarnym zda­
niu wielki pisarz kreśli ewolucję 
kapitalizmu wkraczającego w co­
raz bardziej drapieżne stadium 
monopolistyczne: „System kapi­
talistycznej gospodarki coraz jaw­
niej i zuchwałej przerasta w sy­
stem bandytyzmu".

Najdalej posunięty rozwój tego 
systemu dostrzegł Gorki w kraju, 
gdzie rozkładający się kapitalizm 
wytworzył najbardziej zakłama­
ną, najbardziej obłudną i nie­
ludzką burżuazję — w Stanach 
Zjednoczonych. („Miasto żółtego 
diabła", „Kapłan moralności" i 
in.). W odpowiedzi na pytanie, 
co sądzi o cywilizacji Ameryki, 
Gorki pisze: „Kapitaliści wszyst­
kich krajów — to w jednakowym 
stopniu wstrętny i nieludzki klan. 
Ale wasi są jeszcze gorsi. Naj­
widoczniej w jeszcze głupszy spo­
sób są chciwi na pieniądze..."

Już w roku 1906, analizując 
przyczyny prześladowania Murzy­
nów w USA, Gorki przewidział 
faszyzację kraju i dostrzegł ten­
dencję amerykańskiego imperiali­
zmu do opanowania świata: 
....Teoria o prawie białej rasy do 
absolutnego panowania nad świa­
tem pozwala traktować nie tylko 
ludzi o kolorowej skórze, ale i 
białych sąsiadów, Europejczyków, 
jako barbarzyńców, podlegających 
ujarz.mieniu i wytrzebieniu".

Jakże proroczo dźwięczą te sło­
wa dziś, gdy od ujarzmienia lu­
dów kolorowych imperialiści a- 
merykańscy przeszli do kolonizo­
wania krajów zachodnio - euro­
pejskich. kiedy bezlitośnie niszczą 
gospodarkę tych krajów, szykując 
ich ludności los mięsa armatniego 
w przygotowywanej przez siebie 
nowej wojnie światowej.

¥

Temu rozkładającemu się świa­
tu ucisku, wojny i zniszczenia 
przeciwstawia pisarz nowy, wspa­
niały świat, budowany rękami 
wolnego człowieka na jednej szó­
stej kuli ziemskiej. „Istnieje kraj, 
gdzie wolę i rozum całej masy 
robotników i chłopów’ pobudza i 
kształtuje niezbędna dla państwa 
praca, jednako pożyteczna dla 
każdej pracującej jednostki, gdzie 
cała masa energii roboczej wprzę­
gnięta jest w’ różnorodną pracę 
nad stworzeniem nowych warun­
ków życia".

Nieśmiertelnej idei komunistycz­
nego budownictwa poświęcona 
jest całą twórczość Gorkiego, któ­
rą przepaja żarliwa, nieprzejed­
nana partyjność bolszewicka. Każ­
de jego słowo tchnie wiarą w 
siły twórcze człowieka budującego 
komunizm.

Troska o ochronę zdobyczy wal­
czącej ludzkości — socjalistycz­
nego państwa, socjalistycznej kul­
tury — dyktuje Gorkiemu ko­
nieczność rewolucyjnej czujności: 
„Jeśli wróg się nie poddaje. na­
leży go unicestwić". „Trzeba — 
pisze Gorki — walczyć bez litości 
i miłosierdzia ze wszystkim co 
jest wrogie podstawowym celom 
proletariatu i co może zahamo­
wać jego inwolucyjny socjali­
styczny rozwoj kulturalny".

Mądra postawa walczącego hu­
manisty zjednała Gorkiemu głę­
boką wdzięczność całej postępo­
wej ludzkości. Wysoko cenili je­
go twórczość genialni wodzowie 

mas pracujących, Lenin i Stalin. 
Na marginesie wiersza Gorkiego 
„Dziewczyna i śmierć" Józef Stalin 
wypisał słynne słowa: „Silniejsze 
niż Goethe — miłość zwycięża 
śmierć". Wódz Partii Komuni­
stycznej i państwa radzieckiego 
darzył Gorkiego głęboką przyjaź­
nią, otaczał troskliwą opieką, u- 
dzielał światłych wskazań ideolo­
gicznych, które wytyczały drogę 
jego twórczości,

Gorki — wierny syn i piewca 
bohaterskiego proletariatu rosyj­
skiego, piewca najświatlejszych 
dążeń ludzkich — gorąco kochał 
ludzi, żarliwie kochał ojczyznę. 
„Istnieje uczucie — pisał Gorki — 
które zwie się miłością ojczyzny. 
Nakazuje ono każdemu człowie­
kowi pracować, aby jego naród 
stał się rozumny, dobry, zdrowy, 
aby jego talent nie przepadł mar­
nie, lecz rozwijał się i jaśniał dla 
dobra ludzi i całego świata". 
Twórczość Gorkiego jest niero­
zerwalnie awiązana ze sprawą 
partii Lenina — Stalina, z jej 
nieśmiertelną ideologią, z walką 
o pokój, wolność, o świetlane ju­
tro komunizmu.

I to właśnie unieśmiertelniło je­
go imię, zadecydowało o nieprze­
mijającej wartości jego spuścizny 
pisarskiej.

Daniel Trylewicz

Pamięci Maksymiliana Chmielarczyka
Zmarły przedwcześnie Maksy­

milian Chmielarczyk - Cybulski 
był jednym z tych zasłużonych 
aktorów, których całe życie zwią­
zane jest z teatrem. W dzieciń­
stwie jeszcze grał, pod kierun­
kiem ojczyma, wieloletniego dy­
rektora teatrów, aktora i reżyse­
ra, role specjalnie dla niego na­
pisane. Wprawdzie po ukończeniu 
szkoły zaczął studiować medycy­
nę, ale niebawem porzucił ją, de­
cydując się poświęcić całkowicie 
pracy teatralnej. Kształci sie za­
wodowo w Szkole Dramatycznej 
przy Towarzystwie Muzycznym w 
Warszawie i tam również debiu­
tuje w r. 1911 na scenie Teatru 
Małego. Wkrótce zostaje zaanga­
żowany przez A. Szyfmana dc 
Teatru Polskiego, gdzie dzięki ta­
kim reżyserom, jak Zelwerowicz, 
Józef Sosnowski. Maksymilian 
Węgrzyn, doskonali się w tech­
nice gry, stając się przedstawi­
cielem realistycznej sztuki teatral­
nej.

Zarzucony w r. 1914 falą dzie­
jową na Syberię poz.ostaje j tam 
M. Chmielarczyk wierny swemu 
zawodowi: tworzy zespoły, które 
krzewiły polską kulturę teatralną 
w Orenburgu, Semipałatyńsku, 
Omsku. Tomsku. wystawiając 
dzieła Słowackiego, Mickiewicza, 
Fredry, Zapolskiej. Po wybuchu 
Rewolucji Październikowej wstę­
puje po Teatru Miejskiego w 
Krasnojarsku, gdzie gra m. in. 
w „Potędze ciemnoty" L. Tołsto-| 
ja, „Na dnie" Gorkiego. „Tka­
czach" Hauptmanna, „Nadziei" 
Heyermansa itd.

Wróciwszy do kraju w okresie 
międzywojennym, pracował M. 
Chmielarczyk jako aktor i reży­
ser kolejno w Krakowie, Warsza­
wie, Bydgoszczy. Lublinie a w 
ciągu ostatnich pięciu lat przed 
drugą wojną światową w Teatrze 
Ziemi Pomorskiej. Władze oku­
pacyjne wysiedliły go z Torunia. 
LTcrywa się wówczas w Biłgora­
ju, pełniąc obowiązki kasjera w 
Powiatowej Spółdzielni Rolniczo- 
Handlowej .

Po wyzwoleniu Lubelszczyzny 
od naieźdźców hitlerowskich M. 
Chmielarczyk przyjeżdża do Lu­
blina. gdzie właśnie organizował 
się teatr działowy. W okresie 
przekształcenia tego teatru w 
Teatr Wojska Polskiego zostaje M. 
Chmielarczyk wvbrany na preze­
sa Związku Zawodowego Arty.

WIKTOR WOROSZYLSKI

Świerczeirski
„Na południc od Baligrodu, 
przy trzecim kilometrze, 
znów spotykamy się, wrogu, 
i kule drążą powietrze".
„Szosa do Cisny — czysta, 
tylko mgła — bezsenności obrzęk. 
Tobie, wrogu, na imię: faszysta. 
Dobrze się znamy, jak dobrze!" 
Jest wcześnie. Milczy generał, 
oddział nieliczny drzemie. 
...Niedługo przyjdzie umierać, 
żegnać i witać ziemię.
Strome zbocze. Karabiny. Garlacze. 
Naszych — garstka. Bandyci — silą.
— Co, chłopaki, ściska wam gardła? 
Trzeba umrzeć tak, jak się żyło. 
Generał objął komendę, 
prowadzi strzelców za strumlcA.
Na prawym brzegu, za zakrętem, 
dopaść nas będzie trudniej.
Kule, kule, ołowiane żyjątka, 
w której z was się czai zła chwila?
...Od lat tylu, na tylu frontach 
generał czoła nie schylał, 
więc i teraz będzie stal prosto. 
On dowodzi. On nie drży o życie.
Trafiła, gdy mijał most, 
aby zająć nową pozycję...
Zachwiał wiatr wierzchołkami brzóz, 
mgła opadła i słońce świeci. 
Pierwsza trafiła go w brzuch, 
druga, śmiertelna — w plecy.
— Generale Świerczewski,

co z wami? 
Tylu mieliście przy jaciół — czy na to, 
byście teraz, biedni i sami, 
wyruszali w ostatni patrol? 
Generale, koniec walki niebliski, 
a wy — 
macie odejść od nas?
— Śmierć żołnierza, 
śo>’erć komunisty
nigdy nic bywa samotna.
Kochałem sprawy I ludzi, 
zosiaja sprawy i ludzie, 
są z*  mną aż do końca, 
dlatego nie trudno umrzeć.

stów Scen Polskich, reaktywowa­
nego w wyniku zgromadzenia się 
sił aktorskich w Lublinie. Gdy 
Zarząd Główny przeniósł się do 
Łodzi, został M. Chmielarczyk pre­
zesem Oddziału Lubelskiego.
r. 1947 otrzymał nominację na 
dyrektora Teatru Miejskiego,, u-

sko kultury teatralnej na Lubel-t 
szczyżnie. I

Zmarły miał w swym repertua­
rze około pięciuset ról. Skala je­
go możliwości artystycznych była 
bardzo rozległa. Ileż to razy przy 
rozważaniu obsady jakiejś sztuki 
.w Radzie Artystycznej naszego 
teatru przychodzono do wniosku, 
że i tę i tamtą rolę i jeszcze in­
ną zagrałby najlepiej Chmielar­
czyk! Celował zarówno w rolach 
klasycznych, jak i współczesnych. 
Zyskał specjalne uznanie lubel­
skiej widowni jako Dyndalski w 
„Zemście". „Szambelan" w „Pa­
nu Jowialskim" „Doolittle" w 
„Pygmalionie" Shawa. Harpagon 
molierowskim „Skąpcu", granym 
na 35-letnim jubileuszu jego pra-< 
cy scenicznej: jako typowo molie- 
rowski Argan w „Chorym z uro­
jenia", Malvolio w „Wieczorze 
trzech króli". Duży sukces miał 
w tytułowej roli sztuki Priestley a 
„ Pan inspektor przyszedł", w 
roli profesora Sonnenbrucha w 
'„Niemcach". W czasie Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych zo­
stał wyróżniony za odtworzenia 
postaci Meiselsa w „Próbie sił". 
Jako reżyser otrzymał Nagrodę 
Państwową za opracowanie „Je- 
gora Bułyczowa". Ostatnimi krea­
cjami M. Chmielarczyka były — 
arcykomiczna figura woźnego La- 
bouche w „Rodzince" Jurandota 
i sympatyczna postać Selancjusza 
Ojczenasza w „Poemacie pedago­
gicznym". i.

Styl aktorski Chmielarczyka 
był realistyczny. Podbijając wi­
dza naturalnym komizmem i hu­
morem, artysta nigdy nie uciekał 
się do przesady, do taniego efek­
ciarstwa. Szczery talent pozwalał 
mu na wydobycie z roli całej 
treści wewnętrznej, na ukazanie 
widzom wyrazistej prawdy. I co 
najważniejsze — promieniowała z 
niego ku widowni fala serdecz­
nego ciepła: widz odwzajemniał 
mu się uczuciom sympatii, przej­
mując się jego słowem i ge­
stem, i

W osobie Maksymiliana Chmio- 
larczyka stracił Lublin czołowego 
aktora dramatycznego i aktywne­
go działacza społecznego na polu 
kultury tea'ralnej, a zespół Pań­
stwowego Teatru im. J Osterwy 
kochanego Kolegę i Przyjaciela.

Cześć Jego pamięcil
Maria Bechezyc - Rudnicka

w

M. Chmielarczyk w roli Malvolia 
w sztuce Szekspira „Wieczór trzech 
króli" Państwowy Teatr im. , J. 

Osterwy ta Lublinie 1952 r.

państwowionego w dwa lata póź­
niej. Jako dyrektor Państwowego 
Teatru im. J. Osterwy, skupił M. 
Chmielarczyk uwagę przede wszy­
stkim na sprawie właściwej linii 
repertuarowej. W pięcioletnim 
okresie jego kierownictwa ukazu­
ją sie na lubelskiej scenie drama­
tycznej m. in. take sztuki, jak 
„Balladyna" Słowackiego, 
skromienie złośnicy" i ... ... 
trzech króli" Szekspira, „Wesele 
Figara" Beaumarchais, *“ 

'Tncdie Moliera, dwie .
„Pies ogrodnika" Lope de Vegi, 
dwie sztuki Bernarda Shaw. „Je- 
gor Bulyczow" Gorkiego, „Lato w 
Nohant" Iwaszkiewicza, „Lisie 
gniazdo", „Sprawa Pawła Eszte- 
raga", siedem sztuk radzieckich 
„Niemcy" Kruczkowskiego, „Wczo­
raj i przedwczoraj" Maliszewskiego 
itd. Dzięki temu lulielska scena 
dramatyczna wywiązuje się coraz 
lepiej ze swoich zadań jako ogni-

„Po- 
.. Wieczór

trzy ko-
Fredry,



KULTURA i ŻYCIE NR 12, STR. 2

BARBARA OLSZEWSKA
*

Maksym Gorki o Stalinie
„Świetnie zorganizowana wola, przenikli­

wy UMYSŁ WIELKIEGO TEORETYKA, ŚMIAŁ OSC UTA­
LENTOWANEGO GOSPODARZA, INTUICJA PRAWDZI­
WEGO REWOLUCJONISTY, KTÓRY POSIADA SUBTELNĄ 
ORIENTACJĘ W ZŁOŻONYCH CHARAKTERACH LUDZ­
KICH I WYCHOWUJE NAJLEPSZE Z CECH CZŁOWIE­
CZYCH, BEZLITOŚNIE WALCZĄC Z NAROWAMI PRZE­
SZKADZAJĄCYMI W ROZWOJU DO NAJWYŻSZEJ DO­
SKONAŁOŚCI — WSZYSTKO TO POSTAWIŁO GO NA 
MIEJSCE LENINA. PROLETARIAT KRAJU RAD JEST 
DUMNY I SZCZĘŚLIWY, ZE POSIADA TAKIEGO WODZA, 
JAK STALIN".

Jerzy Skokouiski

Imię i Serce
Kiedy w czterdziestym trzecim, w zimie, 
faszystów chwytał strach za gardło, 
z trwogą szeptali Jego Imię
i w mroku kryli twarz pobladłą.

Jego Serce — serce Rewolucji, 
którego rytm zwyciężał w siedemnastym, 
słyszałem kiedym powracał 
do rodzinnego miasta.

Dźwięk Jego Imienia 
mój kraj z niewoli obudził. 
Dojrzewałem, kiedy promieniał 
w codziennym upartym trudzie.

I dzisiaj, kiedy odszedł od nas, 
ja Jego Serca bicie słyszę. 
Jego Serce — jest sercem Partii. 
To serce bije, Towarzysze!

I Minęło kilka miesięcy. Robotni­
cy z Warsztatów Kolejowych, ro­
botnicy z fabryki tkackiej Mirzo- 
jewa i z kilku innych fabryk, cl, 
co należeli do kółek politycznych, 
znali już dobrze młodego propa- 
gandystę, którego zwano „Soso“.

„Nasz Soso“ — mówili o nim 
robotnicy.

Wracając z kółka politycznego 
przypominali sobie każde słowo 
Soso. Nigdy od Żordanii takich 
rzeczy nie słyszeli.

— Jak gdyby człowiek przejrzał 
na oba oczy — cieszył się Goga 
Lelaszwili, młody -ślusarz z War­
sztatów Kolejowych. — Dalibóg! 
Przez trzy lata mesame dasi opo- 
y.iadali nam, jak powstały plane­
ty i skąd się wziął człowiek na 
ziemi; ale skąd się wziął wyzysk 
robotnika i jak ten robotnik ma 
z tym wyzyskiem walczyć, tego 
nie mówili nam nigdy!

Barczysty kowal" Majsuradze 
•wtrącił ochrypłym basem:

— O tym Karolu Marksie to 1 
tamci, owszem, mówili, ale nie­
wiele prosty robociarz z tego ro­
zumiał. Przyjdzie taki profesor w 
binoklach, w angielskim palcie, 
porozkłada tych różnych karte­
czek i jak ci weźmie sypać tymi 
uczonymi słowami to się, człowie­
ku, po głowie drapiesz i myślisz: 
mądrze ten Marks pisze, jeno nie 
dla nas te wszystkie mądrości pi­
sane. Dopiero jak nam Soso po 
prostu, po ludzku, to wszystko 
wyłożył, to co się okazało?

Majsuradze powiódł po towa­
rzyszach swymi wielkimi, prze­
krwionymi trochę oczyma.

— Okazało się, moi mili, że wła­
śnie dla nas, robotników, pisał 
ten Marks i powiem wam, co so­
bie myślę, że taki profesor to 
może go i nie rozumie?

— To może i Żordania Marksa 
nie rozumie? — zakpi! Lelaszwili.

— Żordania? — zmarszczył 
krzaczaste brwi Majsuradze. — A 
kto go wie? Może i prawda, co 
mówi nasz Soso, że Jordania 
trzyma z kapitalistami?

Na to znów nie wszyscy się go­
dzili.

_  Jakże? Żordania redaktor 
gazety „Kwali"? Wódz mesame­
dasi? Zdradza, znaczy się?

Już nie tylko na kółkach poli- VII

VII rozdział opowiadania o dz'ociń- 
łtwla 1 latach młodzieńczych Józefa 
Btalipa pt. „Soso".

„Nasz Soso”::)

1 
o

Dżugaszwili. 
nich „Sasza,

śmiałkowie"

tycznych, ale przy warsztacie w 
fabryce i w ogródkach, w ducha- 
nach **)  przy szklance wina — po­
wstawały spory między robotni­
kami. Starsi bronili Żordanii, 
młodzi stali po stronie j,trzech 
śmiałków". Tak nazywano Cułu- 
kidze, Kecchoweli 
A zwykle mówiono 
Lado i Soso“.

Niestety, „trzej 
wciąż jeszcze nie mieli drukarni 
— nie mogli wydawać nawet ulo­
tek, o których tak marzył Soso.

Mogli mówić z robotnikami tyl­
ko na kółkach politycznych, 
gdzie zbierało się zaledwie 5 albo 
6 osób.

Ale nikt nie potrafił mówić z 
robotnikami tak jak Soso. Nikt 
nie umiał, jak Soso, jednym słów­
kiem. uśmiechem — a uśmiechały 
się raczej jego oczy niż usta — 
zachęcić słuchaczy do mówienia. 
Prędko przekonali się, że z tym 
studentem można mówić o wszyst 
kich troskach i bolączk&ch ich 
robotniczego życia.

Soso słucha, patrzy tymi uważ­
nymi oczyma, a później od razu 
rzuci jakieś słówko, często nawet 
żaitobliwe, a słuchaczom jakby 
się nagle w oczach rozwidniło. 
Było na przykład tak: między gru­
zińskimi i ormiańskimi robotni­
kami powstawały często kłótnie i 
nawet bójki. Gruzini- oskarżali 
Ormian, że podlizują się majstro­
wi.

— Aleśmy dali dobrą nauczkę 
tym lizusom — opowiadał któryś 
z Gruzinów — mówię wam — bit­
ka była, co się zowie!

Słuchacze rozweselili się.
— A majster aż ręce zacierał z 

uciechy — wtrącił spokojnie Soso.
Wtedy przestali się śmiać. .Ten, 

który opowiadał, przyznał trochę 
nawet zmieszany:

— To prawda — majster cie­
szył się. aż mu się brzuch trząsł.

— Bo i majstrowi, i fabrykan­
towi tylko o to chodzi, żeby się 
Ormianie i Gruzini za łby brali — 
podchwyci] Soso — Zamiast łą­
czyć swe siły przeciwko ucisko­
wi. b"da się robotnicy między so­
bą bić A rządowi 1 fabrykantom 
tylko w to graj. Więc jeżeli maj-
♦») duchan — winiarnia

Sztuka ludowa—skarb narodowej kulturg
Zofia Wiechno spod Łowicza 

wycina chyba najpiękniejsze spo­
śród łowickich wycinanek. Wpro­
wadziła ona do nich nową tematy­
kę. Oto na przykład obraz „No­
wej polskiej wsi" z szerokimi spół­
dzielczymi polami, murowanymi 
domami, słupami elektrycznymi i 
listonoszem wiejskim, wiozącym 
książki. Oto „Walka o pokój", 
gdzie gołębie ze wszystkich kra­
jów zlatują się ponad piękny jas­
ny dom z napisem „Warszawa".

Zofia Wiechno, wśród wielu in­
nych, reprezentowała na Pierw­
szym Ogólnopolskim Zjeżdzie 
Twórców Ludowych w Warszawie, 
odbytym z początkiem marca, 1o 
właśnie, co w polskiej sztuce lu­
dowej jest żywe i cenne; to, co 
czyni sztukę ludową ważnym i 
twórczym składnikiem kształtują­
cej się kultury i sztuki Polski Lu­
dowej — sztuki socjalistycznej w 
treści i narodowej w formie, zro­
zumiałej i bliskiej całemu naro­
dowi.

Z LUDOWEGO NATCHNIENIA
Sztuka najbardziej żarliwych, 

twórczych, oryginalnych i utalen­
towanych artystów ludowych, ta­
kich jak wycinanktirka łowicka 
Wiechno, malarka krakowska Cu­
ryłowa, tkaczka podlaska Buja- 
nowska, garncarz lubelski Witek, 
śląski rzeźbiarz - górnik Wróbel — 
wnosi do kultury i sztuki ogólno­
narodowej niezwykle cenne war­
tości.

Taką wartością Jest przede 
wszystkim zawarta w iszczerych, 
bezpośrednich dziełach Sztuki ludo­
wej „paląca tęsknota ku lepszym, 
szlachetniejszym i sprawiedliw­
szym ideałom i formom życia spo­
łecznego", jak charakteryzuje ty­
pową cechę przedstawicieli mas 
ludowych towarzysz Bierut. „Tęsk­
noty duchowe j przeżycia wzrusze­
niowe ludzi pracy — mówi towa­
rzysz Bierut — szukają z reguły 
ujścia w głęboko etycznych, spo­
łeczno - wyzwoleńczych ideach i 
obrazach".

Obok wartości treściowych, Ide­
owych i społecznych sztuki ludo- 
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boi. że 
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ster się cieszy, że gruzińscy 
botnicy pobili ormiańskich robot­
ników — to powinno was to 
dzo zastanowić, towarzysze! 
winniście pomyśleć nad tym, 
czego majster się cieszy?

Wywiązała się z tego długa 
mowa o tym, co to jest s 
ność robotnicza i dlaczego 
strowie, i urzędnicy carscy 
nie podburzają Gruzinów 
ciwko Ormianom, Tatarom 
beidżanom.

Majsuradze powiedział:
— Bo car jak ognia się 

te Gruziny, Ormianie i 
przejrzą nareszcie i zrozumieją, że 
robotnicy, jakiej by nie byli na­
rodowości, mają jednego wspólne­
go wroga — a tym wrogiem jest 
car A kiedy to zrozumieją — to 
koniec samodzierżawiu!

Tu Majsuradze grzmotnął wiel­
ką pięścią w stół, jakby zadawał o- 
statni cios temu samodzierżawiu. 
A siedzący obok niego Lelaszwili 
szepnął sąsiadowi:

.— Majsuradze już przejrzał. 
Wczoraj jeszcze tłukł tą pięścią 
Ormian-lizusów

Mówił po cichu, ale wszyscy do­
słyszeli i roześmieli się.

Majsuradze zmieszał się 
chwilę. Później powiedział 
piony:

— Co prawda, to prawda.
raj byłem ciemny, a dziś przejrza­
łem. Wstydu tu żadnego nie ma.

Soso. choć śmiał się przedtem 
wraz z innymi i 'jeszcze miał we­
sołe iskierki w oczach, poparł te­
raz gorąco kowala.

— Słusznie mówi Majsuradze. 
Wstydu w tym żadnego nie ma, 
że wczoraj jeszcze błądził, a dziś 
swój błąd zrozumiał. I nie tylko 
zrozumiał, ale tak jasno umiał wy­
łożyć, że każdy robotnik zrozu­
mie.

Ta niespodziewana pochwała 
zmieszała kowala jeszcze bardziej. 
Zaczerwieni) się z radości i dziw­
nie wyglądał ten rumieniec przy 
jego krzaczastych brwiach i po­
tężnych barach

— Ale,.towarzysze — mówił So­
so — nie dość samemu przejrzeć, 
nie dość samemu zrozumieć Każ­
dy z nas musi się starać, żeby ta­
ką prostą prawdę zrozumiało jak 

przez 
zasę-

Wczo-

we] jej formy stanowią ważny 
czynnik kultury i sztuki ogólno­
narodowej. Przede wszystkim for­
my sztuki ludowej — przy ich nie­
skończonej różnorodności — cechu­
je dostępność i zrozumiałość; For­
my te przemawiają specjalnie sil­
nie do naszej wyobraźni, wrażli­
wości, budzą specyficzne uczucia i 
wzruszenia, wyrażają bowiem — 
przy wielu cechach wspólnych 
kulturze i sztuce wszystkich lu­
dów — pewną odrębność naszego 
charakteru narodowego.

Sztuka ludowa jest jednym z 
najważniejszych źródeł i mierni­
ków narodowej formy sztuki po­
szczególnych narodów. Samorodna 
sztuka ludowa jednak zostaje 
świadomie wtopiona w sztukę o- 
gólnonąrodową jako jej pełnowar­
tościowy składnik, równorzędny 
sztuce artystów zawodowych, do­
piero w państwie ludowym, gdzie 
masy ludowe rządzą, tworzą nowe 
życie i nową kulturę, w warun­
kach budownictwa socjalistyczme- 
go. Dopiero wówczas bowiem li­
kwiduje się dwoisty charakter 
kultury i sztuki społeczeństwa 
klasowego, w którym w tak krań­
cowo odmiennych warunkach żyją 
masy ludowe i klasy posiadające 
i tak odmienne mają możliwości 
rozwoju kulturalnego.

Opieka naszego państwa ludo­
wego nad sztuką ludową, zapew­
nienie jej jak najpomyślniejszych 
warunków rozwoju, pomoc ideolo­
giczna i materialna dla twórców 
ludowych, uznanie dla nich jako 
dla cenionych w pełni artystów, 
wprowadzenie imiennego autorstwa 
do sztuki ludowej — to wszystko 
jest wyrazem konsekwentnej po­
lityki kulturalnej państwa, wpły­
wającej na kształtowanie się kul- 
tńry i sztuki zgodnie z genialną na­
uką Stalina: socjalistycznej w treś­
ci i narodowej w formie.

TYTUŁ ARTYSTY 
ZOBOWIĄZUJE

pierwszy Ogólnopolski 
Twórców Ludowych był i 
kle ważnym etapem w j

Zjazd 
niezwy- 
rozwoju

najwięcej robotników. To jest o- 
bowiązek każdego z nas.

Wracali z kółka we trzech: Maj­
suradze, Lelaszwili i młody to­
karz Telia. Majsuradze szedł 
wielkimi krokami, odmlodnialy 
nagle. Rzeklbyś, że nawet jego 
ciężkie bary wyprostowały się. 
Nienawykły do myślenia, żmudnie 
szukał słów dla tych nowych my­
śli.

Przechodzili właśnie przez pu­
sty ugór. W dali drobnymi szyb­
kami błyskały już długie okna 
Warsztatów Kolejowych. Majsu­
radze zatrzymał się raptownie. 
Znalazł wreszcie słowa dla tego, 
co tak trudno było mu wyrazić.

— Idę ja i głowę łamię, towa- 
rzvsze — zaczął — ot, chciałby 
człowiek zrozumieć — co się ta­
kiego zmieniło w nas, -we mnie 
na przykład—huknął się w piersi 
— odkąd Soso da nas przycho­
dzi? Niby dniówki zostały te sa­
me, te same ciężko zdobyte gro­
sze... ba! ten sam majster zo­
stał! Ale ja już nie ten sam — 
powiódł po towarzyszach wielki­
mi, wypukłymi oczyma — ja już 
nie ten sam i my wszyscy nie ci 
sami.

To „my wszyscy11 Majsuradze 
podkreślił szerokim gestem, jak­
by ogarniał tłumy, choć przed 
nim stało tvlko dwóch. v

— A wiecie, dlaczego? Bo jak 
to pisał ten Marks? — ściągnął 
brwi, przypominając sobie — 
ha! „Proletariat nie ma nic 
stracenia prócz kajdan, ' a 
zdobycia ma cały świat" Tak 
sał Więc choć my jeszcze tych 
kajdan nie rozerwali, ale wierzy­
my teraz mocno że ie rozerwie- 
my że ten inny lepszy świat 
zdobędziemy! Dobrze mówię? A 
kto nas nauczył w nasze siły 
wierzyć? Wlaśnią nasz Soso! 
Prawdo mówię? — spoirzał roz- 
promienionv na słuchaczy.

Telia słuchał z błyszczącymi o- 
czyma.

Lelaszwili powiedział niespo­
dziewanie:

— Wszystko to prawda Ale So­
so ciągle nas uczy konspiracji A 
czy to jest konspiracja stać po 
środku placu krzyczeć i wyma­
chiwać rękami niby wiatrak?

Maisurndze zmieszał się 1ak o- 
fuknietv dzieciak, bakna) coś 1 ru­
szył wielkimi kokami nnru-TÓd.

Helena Bobińska 

polskiej sztuki ludowej. Zjazd po4 
stanowił, że twórcy ludowi jesz-, 
cze aktywniej niż dotychczas włą4 
czą się do życia społecznego i po-, 
litycznego. Zaszczytny tytuł arty4 
sty ludowego bowiem nie tylko 
daje prawa, ale również zobowią­
zuje, aby cały talent pozwalający 
artyście oddziaływać ze szczegól­
ną siłą na ludzkie uczucia, budź ć 
głębokie wzruszenia i przeżycia 
psychiczne — poświęcić bez resz­
ty walce o dobro i szczęście mas 
ludowych.

Wielu wybitnych twórców ludo4 
wych jest już dziś aktywnymi 
działaczami społecznymi i politycz­
nymi; tkaczka Legutowska, ma­
larka Curyłowa, koronkarka Gwar-' 
kowa, tkaczka Kordecka, garncarz 
Pastuszkiewicz — są radnymi 
gminnych lub nawet powiatowych 
rad narodowych. Praca społeczna 
przyczynia się poważnie do roz­
woju samego twórcy i staje się 
bodźcem twórczym przeobrażeń je­
go sztuki.

Regionalna twórczość ludowa 
powinna znaleźć przede wszyst­
kim oparcie w miejscowych świe­
tlicach i domach kultury Ścisłe 
powiązanie ich pracy kulturalno- 
oświatowej z twórczością ludową 
— z jednej strony wpłynie na dal­
sze ożywienie i rozwój tej twór­
czości, z drugiej zaś strony stwo­
rzy więź między działaczami poli­
tyki kulturalnej a twórcami ludo­
wymi pozwalając aktywizować 
społecznie wszystkich twórców, po­
głębiać ich świadomość, umacniać 
ich autorytet, a zatem pomoże 
twórcom ludowym nie tylko pod­
nosić ideowy i artystyczny poziom 
ich twórczości, ale zarazem nau­
czy ich .skuteczniej władać orężem 
sztuki ludowej zgodnie z możli­
wościami i potrzebami społeczny­
mi.

Twórcy ludowi powinni być 
świadomymi pracownikami frontu 
ideologicznego, świadomymi bu­
downiczymi socjalistycznego życia 
i socjalistycznej kultury. Ich pięk4 
ny, cenny wkład w przeobrażenie 
Polski w kraj przodującej gospo­
darki, techniki, kultury socjali­
stycznej — a zwłaszcza wkład w 
socjalistyczną przebudowę wsi — 
zwiększać się. powinien tak, jak 
zwiększa się stale uznanie, szacu­
nek i miłość, którymi otacza ich 
naród.

Barbara Olszewska

Z wystawy prac 
grafików włoskich

Staraniem Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą w dniu 
23 bm., w siedzibie Związku Pol­
skich Artystów Plastyków otwarta 
została wystawa prac postępo- 

■ wych grafików włoskich.
Wystawa obejmuje około 100 

prac wybitnych grafików wło­
skich, jak: Renato Guttuzo, Gio- 
vanni Cappelli, Anna Solyadore, 
Tono Zancanaro, Corrado Caglie- 
go, Saro Mirabello i in.

Wszystkie prace zebrane na wy­
stawie cechuje głęboki humanizm. 
Dominującą ich tematyką jest czło­
wiek przy pracy i człowiek w wal­
ce. Przedstawiając robotnika wło­
skiego ukazują one jego pracę po­
nad siły ludzkie w warunkach ka­
pitalistycznego wyzysku. Obok te­
go widzimy robotnika w nieustęp­
liwej walce o swe prawa. w wal­
ce o pokój i sprawiedliwość spo- 

i łecznu

Na zdjęciu: Powódź — Coppelli 
Giotanni. CAF — fot. Dąbrowiecki
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Opowieść o prawdziwym człowieku

Mieczysław Zadurski

TK7 SZYSTKO było tego dnia w
• * Kamionce oślizle od desz­

czu — wieża kościelna, wysokie 
dachy i ściany popstrzone plama­
mi wilgoci jak wielkimi liszajami.

■ I — Psa żal wygonić na taką po­
godę — powiadają ludzie, a jed­
nak drzwi b blioteki skrzypnęły; 
do izby weszła kobieta w prze­
moczonej chustce. Wysupłała z ko­
białki książkę, owiniętą w lniane 
[płótno.

I — Chodziłam do gminy zakon­
traktować wieprzka. Syn prosił 
Żeby mu wymienić książkę, ko­
niecznie na tę. <o to pani przy­
wiozła z Lubartowa dla młodego 
Zadurskiego.

| Bibliotekarka zaczęła przewra­
cać karty w pudełku.

I — Nie ma, wypożyczona, ałe 
powiedzcie, że sobie zapiszę i jak 
książka wróci do mnie, zatrzy­
mani ją dla waszego syna — po­
cieszyła kobietę odkładając kartkę 
[©a bok.
I Sięgnęłam po ndą. W rubryce 

autor" było wypisane niezbyt wy­
robionym pismem: „Borys Polewoj", 
niżej tytuł — „Opowieść o praw­
dziwym człowieku". Pod spodem 
rubryki były nabite cyframi do 
jsamego brzegu karty.
I — Co to było z tą książką i 
(młodym Zadurskim? — zapyta­
łam. gdy kobieta była już za 
drzwiami.

_  O, to długa historia — na 
wpół westchnęła na wpół powie­
działa drobna, szczupła kobieta w 
ciemnozielonym szalu. — Zaczęła 
się jeszcze wtedy, gdy biblioteka 
i delegatura CUSiK-u były uloko­
wane w jednej izbie.

— O. tam w tym drewnianym 
domu po prawej stronie ulicy — 
pokazała mi przez okno sie­
dzibę prezydium Gminnej Rady 
Nar-dowej.—-Co to było za urzę­
dowanie! Wiedziałam na pamięć 
kto ile czego kontraktuje, komu 
zdechł prosiak, kto zalega z do­
stawami, Tu człowiek wybiera 
książki a w drugim kącie sprze­
cza się delegat z chłopem o jakieś 
kwity, ścisk był jak na jarmarku 
a w dodatku izba była przechod­
nia i trzeba było jeszcze bawić 
6ię w informatorkę, tłumaczyć 
każdemu z osobna, z czym do 
kogo ma iść. Dopiero kiedy se­
kretarz Komitetu Gminnego zajął 
się sprawą dostałam tę izbę.

Siedzę jednego wieczoru i wy­
pełniam kart^. bo w dzień przy 
takim rozgardiaszu trudno było 
nie zrob.ć omyłki, a tu nadcho­
dzi chłopak. Z początku nie po­
znałam młodego Zadurskiego, bo 
sedział od roku w lubelskich 
szkołach. — Co chcialbyś prze­
czytać? — wypytuję. — O lotni­
kach — ędpowiada. Miałam wte­
dy wszystkiego siedemset książek, 
me dwa 1 pół tysiąca jak teraz. 
Znalazłam „Szkolę orląt". Za klika 
dni patrzę a młody Zadurski zno­
wu stoi przede mną. — Czego te­
raz

ł 
szukać dia ciebie? — pytam,

■ O lotnikach.
' Wygrzebałam 'jeszcze ,.Skrzydła 
nad Arktykiem", daję mu po­
wiadani: — To druga i ------  -
lotmdwfe z mojej szafy.

Chłopak nie powiedział na to 
nic tylko oczy zrobiły mu się z 
zielonych jakieś bure. Zabrał 
luiązkę i poszedł. Za tydzień zno-

ostatnia o

wu stoi przede mną. Oddaje książ­
kę i pyta nieśmiało. — Naprawdę 
już nic nie ma o lotnictwie?

Może mi się uroiło, ale miał 
wtedy oczy głodnego dziecka. Zro­
biło mi się go trochę żal.

— Słuchaj — powiadam do nie­
go — w Kamionce nie ma, ale w 
powiatowej bibliotece na pewno 
jest. Jutro jadę do Lubartowa po 
nowe książki, postaram się coś 
i dla ciebie.

Od razu poweselał, rozruszał .«!ę. 
— Pomogę pani uporządkować 
książki — mówi. Dałam mu kil­
kanaście do oprawy w paper.

— A jak tam idzie nauka? — 
zagaduję.

— A idzie, zrobiłem małą ma­
turę — prawie wyszeptał jakimś 
zrezygnowanym giosem. — Oho, 
myślę sobie — coś ci smyku nie 
wesoło na duszy. Słowo po słowie, 
wyciągnęłam z niego, że nie ma 
zamiaru po wakacjach wracać do 
tej samej szkoły. Bo wie pani, ten 
Zadurski zapisał się jeszcze w Ka­
mionce do ZMP i od samego po­
czątku jeździł po innych wsiach 
zakładać koła, chodził do gospo­
darzy podczas kontraktacji. Po­
tem ojciec zapisał go do szkoły 
w Lublinie i trudno mu było ode­
rwać się od razu od kolegów. By­
wało tak, że przyjedzie na nie­
dzielę do wsi a tu siewy za pa­
sem.

— Pomóż nem spisywać pry­
watne siewniki w gminie — proszą 
koledzy. A Mietek nie odmawiał, 
zostawał jeszcze na jeden dzień 
w Kamionce. Z takich to powo­
dów opuścił kilka razy lekcje. 
Wtedy jego wychowawca powia­
da: Leń z ciebie chłopcze wymi­
gujesz się od nauki. Uprzedził się 
do Zadurskiego mocno, a ten zno­
wu stracił zaufanie do nauczycie­
la, bolało go, że nie znalazł wiary. 
Bocząc się wzajemnie na siebie 
dociągnęli do małej matury. Świa­
dectwo chłopak przywiózł, ale 
ochotę do planowania i buchal­
terii stracił. W domu tego nie 
pochwalali, bo ojciec małorolny 
chłop, jakby rozdzielił ziemię po­
między dzieci, to każdemu dosta­
łoby się po hektarze.

Nosił więc chłopak żal w sercu 
do ludzi za to że go nie rozumieli.

— Niedobrze — myślę 4fobie — 
zdolny jesteś i masz skończyć na 
małej maturze, teraz kiedy droga 
do różnych szkół stoi otworem?

W Lubartowie udało mi się wy­
dostać z powiatowej biblioteki 
dwie książki: „Pilot gotów" i tam­
tą wpisaną na karcie. Kiedy je 
dostał do ręki zaświeciły mu się 
oczy jak kocurowi z naszej gospo­
dy. Nie widziałam go potem wię­
cej jak tydzień. Zjawił się pod ko­
niec żniw i zaraz od progu wypy­
tuje: Pani Radomska, czy jest w 
bibliotece dzisiejsza gazeta?

— A co — mówię — z lotnic­
twa przerzucasz się na politykę?

— Tam jest coś o kursach lotni­
czych, mówił ml sekretarz z gmi­
ny — wykrzykuje i porywa gazetę 
ze stołu. Rzeczywiście znalazł na 
ostatniej stronie wzmiankę że Li­
ga Lotnicza w Lublinie przyjmuje 
młodych na kursy pilotażu szybow­
cowego.

— Jutro jadę — zadecydował 
od razu.

— Do tego trzeba mleć płuca jak 
miechy kowalskie, oczy sokole, a 
mięśnie i nerwy ze stali — powia­
dam.

Wlepił we mnie wtedy te swoje 
zielone ślepia. — Może jeszcze dziś 
nie jestem taki mocny, ale na pew­
no będę. Jak to się robi nauczyłem 
się z tej książki. I położył na stole 
powieść Polewoja.

Co powiedział rodzicom, rtie 
wiem, ale na drugi dzień młodsza 
siostra odprowadzała go do auto­
busu. Przez sześć tygodni nic nie 
było o nim słychać w 
szło już na jesień gdy 
lony z 'wypłowiałą od 
pryną. Zaraz na drugi 
szedł do biblioteki.

— Wszystko jest w porządku, 
pani Radomska — melduje — oczy, 
serce 1 płuca, tylko w mojej gło­
wie jeszcze za mało, trzeba ko­
niecznie zapełnić te pustki. Kła­
dzie przy tym na stole świadec­
two z ukończenia kursu pilotażu. 
Znaczyło to mniej więcej: Trzeba 
mi dużo nowych książek o tematy­
ce lotniczej. Co było z takim ro­
bić? Zaczęła się pisanina do róż- 

Kamionce a 
wrócił opa- 
słońca czu- 
dzień przy-

nycłt bibliotek, szukanie w Lubli­
nie, bo młody Zadurski połykał 
wszystko — powieści lotnicze, pod­
ręczniki traktujące o spadochro­
niarstwie, konstrukcji, szybownic­
twie. Potem wyjeżdżał co kilka dni 
na treningi do Lublina. Z okna 
biblioteki widziałam jak wędrował 
do autobusu z plecakiem wypcha­
nym prowiantem a po każdym 
wyjeździe myśl, że może przytra­
fić mu się co złego nie dawała mi 
spokoju. A nuż spotka go nie­
szczęśliwy wypadek i rodzina bę­
dzie do mnie miała żal? Kamień 
spadał mi z serca dopiero wtedy 
gdy wracał z pustym plecakiem do 
domu.

Długo trwały te wyjazdy, aż raz 
przychodzi do biblioteki jego sios­
tra Wiesia.

— Pani Radomska, u naa w do­
mu była wczoraj narada rodzinna 
— śmieje się. — Mietek zapowie­
dział, że zgłasza się na ochotnika 
do wojskowej szkoły lotniczej. Ma­
ma uderzyła w płacz, że to niby 
synuś kochany taki niebezpieczny 
zawód sobie wybiera (jakby całe 
życie miał się trzymać maminej 
spódnicy). Ojciec nawet nie prote­
stował, chociaż niemało wyłożył 
na naukę w Lublinie.

—- Musi przecież do czegoś za­
brać się, na jeden hektar nie ma

WIERA KORNELUK

Zespół amatorski WRN gra Gogola
W ub. roku na apel Światowej 

Rady Pokoju wszystkie narody 
świata obchodziły uroczyście set­
ną rocznicę śmierci wielkiego pi­
sarza, dramaturga, satyryka ro­
syjskiego — Mikołaja Gogola,

Rozkwit twórczości wielkiego 
pisarza przypada na lata 1835 — 
1841. Są to czasy Mikołaja I — 
organizatora międzynarodowej re­
akcji, dławiącej europejskie ru­
chy rewolucyjne. Jego to dziełem 
jest m. jn. stracenie dekabrystów 
w Rosji oraz stłumienie powsta­
nia listopadowego i podeptanie 
konstytucji w Polsce.

Rosja, w której tworzył Gogol 
była Rosją pańszczyźnianą, w któ­
rej krzywda, przemoc i przestęp­
stwo kryminalne splatały się w 
jedną sieć umacniającą władzę' 
cara. x

W takich warunkach rozwija 
się twórczość satyryczna Gogola.

Wielki poeta rosyjski M. A. 
Niekrasow pisał o nim: „(Gogol)... 
tworzył nie to, co mogłoby się 
bardziej podobać 1 nawet nie to, 
co było łatwiejsze dla jego ta­
lentu, lecz starał -się pisać o tym, 
co uważał za najpożyteczniejsze 
dla swojej ojczyzny".

Twórczość komediowa Gogola 
ma charakter satyry społecznej i 
obyczajowej. P sarz piętnuje gnuś­
ność i bezmyślność życia szlachty 
i bogatego mieszczaństwa. Przed­
stawia życie ludzi nie tworzących 
żadnych wartości materialnych 
an; kulturalnych, którzy w Wspa- 
łej wegetacji tracą cechy ludz­
kie. Komuś, kto będzie patrzył 
powierzchownie może się wydać, 
że autor stworzył np. typ Agafii 
Tichonowny jako postać komicz­
ną, po prostu dla żartu. Lecz do­
brze wiemy, że tak nie jest. Na­
rzeczona z „Ożenku" to syntetycz­
ny i głęboko artystyczny obraz 
głuppty, naiwności, kołtuństwa, 
ciemnoty intelektualnej i moral­
nej środowiska w jakim ona wy­
rasta. Bawi nas, a równocześnie 
przeraża fantastyczny, ale jakże 
prawdziwy obraz tego środowiska, 
oburza jego głupota. Humor z ja­
kim traktuje autor swoje postaci, 
nie przytłumia ostrej satyry, lecz 
pobudza do głębokiej analizy ży­
cia rosyjskiego, zwłaszcza klasy 
rządzącej i posiadającej. Reali­
styczny opis łączy się u Gogola 
z poczuciem odpowiedzialności za 
fałszywy, zły ustrój. Realizm, któ­
ry Gogol zapoczątkował w litera­
turze rosyiskiej to literatura su­
mienia społecznego — zabójczy 
śmiech jego satyry skierowany 
przeciwko rosyjskiemu ciemno­
grodowi wstrząsnął sumieniem na­
rodu.

„Dawno nie było na świecle pi­
sarza który byłby tak ważny dla 
swego narodu jak Gogol dla Ro­
sji" — mów ł wielki krvtvk ro­
syjski M. G. Czernyszewski. 

co oglądać się. Nie dhce planować 
niech lata — mruczał. Ja znowu 
powiedziałam Mietkowi, żeby nie 
krzyczał hop, dopóki nie przesko­
czy, bo lotnictwo wojskowe to nie 
spacery na szybowcach. Nic się nie 
odezwał, tylko popatrzył na mnie 
złymi oczyma i odwrócił się pleca­
mi.

Nie odzywałam glę, Wtedy Wieś­
ka zaczyna przymilać się. — Mo­
ja złota pani Radomska, czy mogą 
go nie przyjąć? Przecież ja tylko 
tak z przekory chciałam mu doku­
czyć, ale koledzy z ZMP mówią, 
że z Mietka zuch chłopak.

Co jej mogłam wtedy odpowie­
dzieć? Wiedziałam tyle co i ona, 
że dostać się do wojskowej szko­
ły mogą tylko najzdolniejsi, Ale 
smyk pojechał naprawdę do War­
szawy a wrócił już w mundurze 
lotniczym. Widzę przez okno jak 
idzie ulicą i żartuje z dziewczęta­
mi. Myślę sobie wtedy — teraz jak 
dopiął swego zajdzie do biblioteki, 
czy nie?

Przyszedł wieczorem z kolegami 
i pomagał mi jak dawniej zmie­
niać papierowe okładki na książ­
kach.

— Było nas 149, a zostało w 
szkole tylko 49 — chwali się. 
Wpadła mu wtedy do ręki i ta 
książka Polewoja, bo okładkę mia­
ła chyba najwięcej zniszczoną, ta­

Współczesna postępowa literatu­
ra i krytyka literacka doceniła 
od razu ogromne znaczenie talen­
tu Gogola. Ocenili go też właści­
wie potomni. Gogol jest w Związ­
ku Radzieckim jednym z najulu- 
bieńszych pisarzy, a jego satyra 
często służyła za oręż w walce, z 
wrogami klasy robotniczej. Uży­
cie satyry w tej walce ma w li­
teraturze marksistowskiej swoją 
tradycją.

Badania wykazały, że na 925 
cytatów literackich użytych w 
dziełach Lenina — większość po­
chodzi z dzieł pisarzy - satyryków, 
z tego 99 jest wyjętych z utwo­
rów Gogola.

Również Stalin wysoko cenił 
Gogola, stawiając go na równi z 
klasykami będącymi chlubą lite­
ratury rosyjskiej. Niejednokrotnie 
też uciekał się do jego satyry, 
jako ostrej broni przeciwko 
wstecznictwu.

Fakty te dowodzą ogromnej ży­
wotności dzieł Gogola i wysokiej 
oceny jego twórczości przez obu 
wielkich wodzów proletariatu.

Uczestnictwo naszego miasta w 
akcji uczczenia pamięci M. Go­
gola — zainicjowanej przez Świa­
tową Radę Pokojct— przedstawia 
się bardzo skromnie. Na terenie 
Lublina odbyło się w roku gogo- 
lowskim zaledwie kilka odczytów 
i wieczorów literackich. Szkoda, 
że teatr miejscowy nie uwzględ­
nił w swoim repertuarze żadnej 
ze sztuk Gogola. W Teatrze Pań­
stwowym im. J. Osterwy zapla­
nowano wprawdzie „Rewizora", 
lecz potem zaniechano jego reali­
zacji.

Tym cenniejsza jest inicjatywa 
zespołu Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, który we wrześniu ub. r. Wiera Korncluk

Scena z II aktu komedii M Gogola. Ołenek". wystawione/ przez zespół 
• artystyczny ZZPP przy Prezydium WRN.

kie miała powodzenie w czytaniu^ 
Zawija ją Zadurski w nowy papier 
i mówi: bez tej książki nie tra­
fiłbym do lotnictwa. Z niej nauczy­
łem się być upartym i wytrwałym 
w zamierzeniach. Kiedy będę miał 
gwiazdkę na ramieniu, przywiozę 
do biblioteki taką samą nową a tę 
zabiorę sobie na pamiątkę.

Minęło od tej rozmowy dwa lata 
i dopiero tej zimy na samego Syi*  
westra zjechał Już po promocji na 
urlop do Kamionki już z gwiazd­
kami na naramiennikach. Roboty 
wtedy miałam dużo, bo młodzi 
przygotowywali w świetlicy wiel­
ką zabawę i trzeba było pomóc im 
zrobić jakieś łańcuchy, lampiony, 
ot takie sobie niedrogie, bajecznie 
kolorowe fatałaszki, bez których 
zabawa w Kamionce me ma uro­
ku. Patrzę — przed wieczorem ma­
szeruje lotnik do biblioteki. Stuka 
w progu obcasami i śmieje się, 4

— Przyszedłem po książkę.
Wali prosto do szafy (po dwóch' 

latach pamiętał numer!), wyciąga 
z półki starą a kładzie na to miej­
sce nowiuteńką.

— Nie gniewa się pani że ją za- 
blorę — prawda? Chodzi mi o tę 
pieczątkę z gminnej biblioteki, 
P-zecież ją pani dla mnie aż z Lu-, 
bartowa przywiozła. ż

Krystyna Palyą

podjął się zrealizowania jednej z« 
świetnych komedii Gogola — 
„Ożenek". Dzięki sumiennej i peł­
nej zapału pracy członków ze­
społu publiczność lubelska miała 
i ma możność oglądania zupełni 
dobrego przedstawienia amator­
skiego. |

Utrzymane w stylu epoki ko­
stiumy i dekoracje świadczą o 
staranności z jaką młody zespół 
przystąp'! do zrealizowania pod­
jętego zadania. Spośród aktorów- 
amatorów na wyróżnienie zasłu­
gują: Kazimierz Hublewski w roli 
Podkolesiina i Jerzy Lecewicz jako 
Baltazar Baltazarowicz Żewakin. 
Nieźle też wypadła Danuta Chru- 
stowska w roli swatki. Dobry po­
ziom gry aktorskiej prezentuje 
Halina Kowalewska w roli Agafii 
Tichonowny, choć zarówno obsa­
dzenie tej roli (warunki zew­
nętrzne) jak i jej koncepcja są 
błędami reżysera. Agaf a Ticho- 
nowna w przedstawieniu lubel­
skim ma zbyt wiele uroku a za 
mało cech negatywnych, w które 
przecież wyposażył ją Gogol. W 
odniesieniu do pozostałej obsady 
można również mieć zastrzeżenia, 
zwłaszcza do ustawienia postaci 
przez reżysera. 1

Demaskatorskie ostrze satyry 
Gogola nie zostało w pełni wy­
dobyte, kołtuński, a zarazem dra­
pieżny świat bohaterów Gogola 
rozpłynął się w komizmie. Na 
skutek tego dostrzegamy tylko 
zewnętrzną formę, nie widząc 
wewnętrznej istotnej treści. Mi­
mo tych uwag wysiłek zespołu i 
reżysera zasługuje na uznanie.
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Książki o bohaterach
O Jarosławie Dąbrowskim i Ludwiku Waryńskim

! Historię życia Dąbrowskiego, 
które wypełnione było w całości 
walką o wolność i sprawiedliwość, 
Markowska*  *) rozpoczyna od okresu 
powstania. Już w okresie przygo­
towywania powstania Dąbrowski 
należał do tych członków Komite­
tu Powstańczego, którzy rozumieli, 
że powstanie powinno ogarnąć cały 
naród, że powinno oprzeć się o 
lud i przynieść temu ludowi wol­
ność.

•) Jadwiga Chamiec: „O Ludwiku 
Waryńskim opowieść". „Czytelnik", 
1952.

wie... Co wy tam głowę nostalgią 
zawracacie po waszych czterech la 
tach. Ja ich mam za sobą trzydzie­
ści, a niech oczy przymknę widzę 
każdą uliczkę.

I tutaj zaczynała się, w kwaterze 
generała Świerczewskiego wędrów 
ka po Warszawie. Spory o jakiś 
sklep, numer domu, wygląd fasa­
dy. Potem znów były opowieści 
hiszpańskie.

Mietkowski, Szleyen i prawdzi­
wie dopiero arbitralny Stasiek (tro 
chę majordomus, a oficjalnie ordy- 
nans generała „mazurzący" w naj- 
czysttszy nadwiślański sposób) do­
rywali się do głosu. Czasem wpada­
jąc w ferwor, zaczynali się kłócić 
po hiszpańsku, boć to wszystko naj 
wierniejsza frontowa drużyna wal- 
terowska, walcząca pod jego roz­
kazami w Hiszpanii a zebrana ze 
wszystkich dzielnic Polski.

Tego sie nie da streścić, ani opo­
wiedzieć inaczej, niż w całym to­
mie. Wkład Polaków w pierwsze 
zbrojne starcie z faszyzmem na 
ziemi hiszpańskiej, brygada im. Ja­
rosława Dąbrowskiego, wchodząca 
w skład 35 Dywizji Międzynarodo­
wej, pod dowództwem Polaka „Wal 
tera" Świerczewskiego, to jedna z 
najchlubnieiszych kart oręża pol­
skiego, walcząccto „Za Waszą i na­
szą Wolność" w [epoce narastające­
go faszyzmu, na parę lat jeszcze 
przedtem, kiedyśmy ten faszyzm 
zobaczyli na własnej ziemi.

Tu trudno nie robić skoków w 
czasie, trudno trzymać się jednoli­
tego wątku w niekończących się 
opowieściach o naszym generale 
Świerczewskim. „Naszym" to zna­
czy właśnie naszvm znad Oki. Wi­
działam w dwa lata potem, w wol­

j „Lecz na przeszkodzie stanął cia­
sny egoizm klasowy prawicy"—pi- 
sze Markowska — „Na przeszko­
dzie stanął lęk przed rewolucją 
społeczną, obawa o majątki, dwo­
ry, ziemię uprawianą dotychczas 
rękami poddanego chłopa, obawa o

•) Wanda Markowska: ..Droga na 
barykady Komuny". Rzecz o Jarosławie 
Dąbrowskim. Wyd. MON 1952.

Krzepnie przyjaźń
między uczonymi obozu pokoju

l W całym kraju radzieckim zna­
na jest Ramońska stacja doświad­
czalno - selekcyjna (obwód woro- 
neski). Około 40 proc, plantacji 
buraczanych ZSRR obsiewa się na­
sionami wyhodowanymi przez tę 
stację.

W roku ubiegłym pracownicy sta­
cji — laureat Nagrody Stalinow­
skiej, dr nauk rolniczych A. Maz- 
łumow i starszy pracownik nau­
kowy, deputowany do Rady Naj­
wyższej RSFRR, N. Sawczenko — 
wyhodowali dwie nowe odmiany 
buraków cukrowych — „R-06‘‘ i 
„R-931", wyróżniające się wysoką 
zawartością cukru. Zawartość cu­
kru w korzeniach buraka „R-931'1 
sięga 22 proc.

W ostatnich latach Ramońską 
Stację doświadczalną odwiedziło 
wiele delegacji naukowców z kra­
jów demokracji ludowej. Na do­
wód przyjaźni pracownicy stacji 
ofiarowali delegacjom, wydany z 
okazji 25-lecia istnienia stacji, 
zbiór prac naukowych oraz pracę 
A. Maz.lumowa „Selekcja buraka 
cukrowego". Członkowie wielu de­
legacji przekazywali bibliotece 
naukowej stacji książki i broszu­
ry, traktujące o osiągnięciach na­
ukowych w ich krajach.

Między uczonymi Ramońskiej 
stacji doświadczalno - selekcyjnej 
a uczonymi krajów demokracji lu­
dowej nawiązała się ożywiona ko­
respondencja. 

przywileje stanowe. Przecież Dą­
browski i jego przyjaciele ideowi 
pragnęli uzbroić lud, pragnęli ludo­
wi temu zwrócić wolność, dać 
chłopu prawa obywatelskie, swo­
body demokratyczne".

Malując obraz okresu powstanio. 
wego autorka z serdecznym pietyz­
mem ukazuje piękne tradycje 
wspólnej walki polskich i rosyj­
skich rewolucjonistów przeciw ty­
ranii caratu.

Po upadku powstania Dąbrowski 
wyemigrował. Na emigracji w Pa­
ryżu siał się duszą lewicowego 
skrzydła. „Wierzę w zmartwych­
wstanie Polski demokratycznej, a 
więc wolnej, szczęśliwej i potęż­
nej" — powiedział wówczas Dą­
browski. Dąbrowski rozumiał, że 
tylko na drodze wyzwolenia spo­
łecznego, poprzez powstanie ludo­
we Polska może odzyskać niepod­
ległość.

Komuna Paryska, w uznaniu 
hartu rewolucyjnego i talentów 
wojskowych, powierzyła Dąbrow­
skiemu najtrudniejsze odcinki o 
decydującym znaczeniu dla obrony 
Paryża. Dąbrowski wykonywał 
swoje zadania z bezprzykładnym 
męstwem.

W książce mocno podkreślony jest 
internacjonalizm Dąbrowskiego, je­
go poczucie więzi ze wszystkimi u- 
ciskanymi na świecie. Płomienny 
polski patriota — związał się do 
końca z losami ludu pracującego 
swego narodu i innych narodów dla 
tego, że rozumiał, czym jest wol­
ność, rozumiał, że warto dla mej 
żyć, ale w walce o nią nie żal i u- 
mierać,

¥
Kiedy Jarosław Dąbrowski padl 

na barykadach Komuny Paryskiej, 
w 1871 r., Ludwik Waryński miał 
dopiero 15 lat... Temu drugiemu 
spośród bohaterów walki napędu 
polskiego o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, przywódcy i organizato­
rowi polskiej klasy robotniczej, 
twórcy pierwszej partii robotni­
czej w Polsce, poświęciła wzru­
szającą opowieść dla młodzieży 
Jadwiga Chamiec •).

Od najmłodszych lat Ludwik Wa­
ryński buntował się przeciw ucis­
kowi i niesprawiedliwości. Autor­
ka ukazuje bunt narastający w 
młodzieńczym umyśle i wrażliwym 
sercu Waryńskiego przeciw obszar­
nikom, przeciw fabrykantom. 
„Trzeba z nimi walczyć!" — rzeki 

Waryński do matki i w tym krót­
kim zdaniu zawarła się przysięga 
na cale życie. Walczyć z krzywdą i 
niesprawiedliwością. Tak postano­
wił młody Waryński, choć jeszcze 
nie wiedział, jaką drogę i metodę 
walki należy obrać. Po kilku latach 
w lekturze dzieł Marksa znalazł 
na to pytanie odpowiedź.

Przedstawiając dalej okres doj­
rzalej pracy politycznej Waryń­
skiego, okres w którym założył 
pierwszą partię polskiej klasy ro­
botniczej — Socjalno - Rewolucyj­
ną Partię ..Proletariat" — autorka 
ukazuje jego pracę ideologiczną 
wśród robotników. Waryński kochał 
robotników, uczył ich i uczył się 
od nich. „Dla niego my swoi jesteś­
my — mówi o nim jedna z robot­
nic — i on dla nas swój".

Opowieść o Ludwiku Waryńskim 
daje jednocześnie obraz szybkiego 
rozwoju polskiej klasy robotniczej 
w osiemdziesiątych latach ubiegłego 
wieku, potężnego wzrostu jej sił i 
świadomości.

Opowieść Jadwigi Chamiec nie 
wypełnia jeszcze całkowicie luki w 
naszej literaturze dla młodzieży, je­
śli chodzi o niedostatecznie jeszcze 
reprezentowaną w tej literaturze 
tematykę początków ruchu robotni­
czego w Polsce. Opowieść ta je­
dnak spełnia bardzo pożyteczną ro­
lę, zbliżając ów okres do młodego 
czytelnika, przemawiając doń bez­
pośrednio prostym, wyrazistym ję­
zykiem i wieloma wzruszającymi, 
przekonywającymi obrazami.

J. T.

Gen. Karol Świerczewski wśród Dąbrowszczaków. CAF —WAF

Tadeusz Zieliński

Sergiusz Prokofiew 
pieiuca radości życia i pokoju

Dnia 6 marca zmarł jeden z naj­
większych muzyków naszych cza­
sów i jeden z najwybitniejszych 
twórców w historii muzyki—kom­
pozytor radziecki, Sergiusz Proko­
fiew.

Prokofiew urodził się w 1891 r. 
w Sołncewie pod Dniepropietrow- 
skiem. Był on — podobnie jak Mo­
zart i Chopin — tzw. cudownym 
dzieckiem, gdyż swoj^ imponującą 
twórczość kompozytorską rozpoczął 
już w szóstym roku życia pierwszy 
mi utworami fortepianowymi. Ma­
jąc 8 lat napisał pierwszą operę pt. 
„Olbrzym", zaś rok później operę 
pt. „Samotna wyspa".

Gdy w roku 1918 wyruszył za gra­
nicę w podróż koncertową wiózł w 
swej tece Symfonię Klasyczną, 
dwa koncerty fortepianowe, kon­
cert skrzypcowy, kilka sonat na 
fortepian i wiele innych znakomi­
tych utworów. Prokofiew odniósł za 
granicą wielkie sukcesy' nie tylko 
jako genialny kompozytor, ale i 
jako jeden z najwybitniejszych 
pianistów i dyrygentów świata.

Mimo tych sukcesów Prokofiew 
nie czuje się dobrze w atmosferze 
świata kapitalistycznego.

Po powrocie do Związku Ra­
dzieckiego, Prokofiew włącza się 
aktywnie do życia społecznego, zo- 
staje profesorem konserwatorium 
w Moskwie, staje się aktywnym 
członkiem Związku Kompozytorów 
Radzieckich.

Muzyka Prokofiewa, głęboko hu 

manistyczna, wyraża protest prze*  
ciwko sztuce burżuazyjnej. Mgli­
stej atmosferze impresjonizmu t 
ponurym nastrojom neoromantycz- 
nym, wyrażającym niewiarę w 
człowieka i w lepszą przyszłość 
świata, przeciwstawił pogodę, opty, 
mizm i przysłowiowy już proko- 
fiewowski humor.

W czasie ostatniej wojny po« 
wstała genialna V Symfonia, dzie­
ło, w którym kompozytor dowiódł, 
że stać go na głęboki, wstrząsa­
jący w swym wyrazie liryzm.

W swej twórczości Prokofiew się­
gał do muzyki ludowej. Niektóre 
kompozycje, jak na przykład utwo 
ry dziecięce na fortepian, są opra­
cowaniem rosyjskich popularnych 
pieśni ludowych. Twórczość Pro­
kofiewa ma wyraźny charakter 
narodowy. Wyrazem tego jest 
zwłaszcza treść emocjonalna jego 
dzieł, ich humor, optymizm i 
swoisty liryzm. ,

Jednym z najciekawszych utwo­
rów Prokofiewa jest napisana spe­
cjalnie dla dzieci baśń symfonicz­
na pt. „Piotruś i wilk". Uroczy ten 
utwór jest może największym zwy 
cięstwem wielkiego kompozytora, 
który potrafił stworzyć muzykę 
tak prostą, że może być ona z ła­
twością słuchana i rozumiana 
przez dzieci, a stojąca jednocześnie 
na najwyższym poziomie artystycz 
nym i reprezentująca indywidu­
alny styl swego twórcy z całym 
arsenałem jego nowoczesnych śród 
ków kompozytorskich.

Do najwspanialszych utworów 
Prokofiewa należą: kantata „Zdra- 
wica", napisana dla uczczenia 
60-tej rocznicy urodzin Stalina, 
oraz skomponowane po wojnie 
znakomite oratorium „Na straży 
pokoju". a

W Kantacie „Zdrawica" Proko*  
fiew zawarł całą swą miłość i sza­
cunek dla genialnego Stalina. Kan 
tata posiada pogodny nastrój, któ­
ry wyraża uczucia radości i 
wdzięczności milionów ludzi ra­
dzieckich do swego Wodza 1 Nau­
czyciela. Elementy liryczne spla­
tają się z wesołymi, tanecznymi 
scenkami, o wybitnie ludowym 
charakterze. Tematem utworu jest 
barwny opis delegacji kołchozu, 
jadącej na obchód urodzin Stali­
na. a

Twórczość Prokofiewa jest plęk- 
nym przykładem tego, jak naj­
więksi twórcy potrafią sztuką swą 
służyć narodowi. i

Jazda była diabelska po karko­
łomnym zakręcie, wiodącym w doł 
ku Oce. Tedy, tak niedawno, ode­
szła nasza pierwsza niejako for- 
poczta — Kościuszkowcy. Sielec- 
kie białe miasteczko namiotowe 
zapadło teraz głęboko w ziemię.

Wzdłuż uliczek, nazwanych po 
warszawsku, wyrosły ziemianki o 
grubych sosnowych stropach. 
Gdzieniegdzie nawet z parkietem, 
z desek nieheblowanych co praw­
da, ale wyszorowanych do czysta.

Most pontonowy skrzypią! wszyst 
kimi dylami pod ciężarem nowego 
transportu, do którego aż się śmia­
ły oczy chłopaków Pierwszego Kor 
pusu. Haubice i czołgi, ciężkie dzia 
ła i ciągniki waliły na pierwsze 
„miejsce postoju" do brygad im. 
Bema, im. Bohaterów Westerplat­
te.

A myśmy na tym postękującym 
moście wydziwiali:

■k — Ten z Hiszpanii? To nie lipa?
— Naprawdę legendarny Wal­

ter?
— To on? Zastępca dowódcy 

korpusu? A jaki on?
— Bardzo warszawski...
Bardzo warszawski. To bardzo 

nawet skąpo powiedziane, bo oto 
mówi generał w swojej sieleckiej 
chałupie:

— A jak tam Kacza? Kacza 6! 
Dokładnie mi opowiedzcie. By­
liście tam kiedy? Jest taki kory­
tarz z plamami wilgoci i ciurkają­
cym kranem nad wspólnym zle­
wem, bo wiecznie pakuły przecie­
kały. A ta knajpa tramwajarska, 
zwana tak niecenzuralnie, że mu­
szę wasze damskie uszy tym ra­
zem uszanować... Matka brała łyż­
ki do polerowania od Frageta. Hen 
neberga, Plewkiewicza. Cholerska 
robota. Potem trzeba było piecho­
tą gnać na Czerniakowską. A ta 
chałupa na Młynarskiej? No. na 
rogu. A culcernia Sommera na ro­
gu Żelaznej? Oczy przez szybę 
lazły do tych lukrów na wysta-

Janina Bronieiuska

El Generale Polacco
(fragment)

nej Warszawie jego spotkanie z 
hiszpańskimi podkomendnymi, na 
zjeżdzie uczestników Brygady Mię­
dzynarodowej. Trochę nas zazdrość 
gryzła, że te typy zagraniczne też 
się do niego „czepiają";' Jugosło- 
wit^ie, Francuzi, Hiszpanie i An­
glicy, podkomendni ówcześni. I jed­
no wyłaniało się z tych serdecz­
ności po latach: ta swoista atmo-fe- 
ra, która jest zawsze koło dowód­
cy, nie taniego demagoga, nie na­
dętego „wodza", lecz właśnie żywe 
go człowieka, któremu się tak ufa 
w momentach śmiertelnego niebez­
pieczeństwa, który wyprowadzi z 
każdej najgorszej przygody, z okrą 
żenią przez zdawałoby się odciętą 
szosę pod obstrzałem.

Przed samym wymarszem na 
front Pierwszego Korpusu odbyły 
się manewry, w warunkach suro- / 
wej zimy rosyjskiej.

Generał Świerczewski objeżdżał 
wszystkie pozycje osobiście, nawet 
bez adiutanta. „Willys" forsował 
górki i wąwozy, kręcił młynka na 
diabelskiej gołoledzi wioskowych, 
ledwo chłopskimi saniami przetar­
tych drogach. Bractwo siedziało o- 
kopane w śniegu, na razie w „umow­
nych pierwszych liniach". Spraw­
dzał generał każde umocnienie, 
każde ustawienie karabinów, prze­
prowadzał egzamin, w którym nikt 
Z podległych temu egzaminowi na- 
W’et się nie spostrzegał, że to wcale 
nie zwyczajna sobie rozmówka, a 
wykład poglądowy i repetycja rów 
nocześnie. Stopień generalski nie pe 
szył jakoś nawet najmłodszych, 
prawie rekrutów. Odpowiadali in­
teligentnie, z namysłem, choć z za­
chowaniem wszelkich wymagań dy

scypliny wojskowej. Pierwszy raz 
widziałam tego rodzaju inspekcję, 
w której żołnierz nie ma być mane­
kinem, a świadomym, myślącym 
człowiekiem, dowódca zaś jest tak­
że pedagogiem, starszym doświad­
czonym, towarzyszem broni.

To widocznie były tradycje „wal- 
terowskie", z czasów, gdy w walce 
z faszyzmem hiszpańskim rodziła 
się głęboko demokratyczna struk­
tura Odrodzonego Wojska Polskie­
go. I jeszcze jaskrawiej wystąpiło to 
na dalszym naszym etapie, kiedy 
korpus przeradzał się w Pierwszą 
Armię, gdy przed samym progiem 
ziemi ojczystej wyszła nam naprze­
ciw polska partyzantka, ludzie 
„spod Niemca", chłopi z „Samo­
obrony" przed ukraińskimi „Bul- 
bowcaini" i „Własowcami", ze Zba 
raża, Krzemieńca, Równego.

W wielkiej sali, w Sumach, mie­
szczącej 1800 ludzi, stali poborowi 
w najcudaczniejszym przyodziew­
ku. chłopy wąsate, wychudzona in­
teligencja. młodzieńcy z przysłowio­
wym „mlekiem pod nosem". Na 
świecie było wczesne przedwiośnie. 
Naród pokasływał, łypał spod oka 
nieufnie, popatrywał sobie po 
transparentach z hasłami, których 
treść wydawała się jakby z jakie­
goś snu nierealnego:

„Niech żyje wolna, niepodległa, 
demokratyczna Polska!"

Kim byliśmy dla nich? Różnie to 
tam im w głowy kładziono, że np. 
przebranym wojskiem sowieckim 
niosącym na bagnetach ów stra- 
saak największy „17 republikę". 
Pracował nad tym przez cale lata 
„rząd" londyński terytorialni dele­
gaci tegoż „rządu", samo gestapo.

NSZ, byle nie dopuścić do tej wla- 
śnie Demokratycznej. ,

Na podium wstąpiła dosyć dzi-« 
waczna delegacja. Ze sztandarem 
kościelnym, wręczonym przez pro­
boszcza Przebraża, kierującego oso 
biście obroną p‘rzeciw kilkutysięcz­
nej bandzie ukraińskich faszystów. 
Proboszcz został już na wyzwolonej 
parafii, a swoich podkomendnych 
wysłał ze ścisłym rozkazem, że ten 
sztandar bojowy mają oddać oso­
biście do rąk pierwszego dowódcy, 
odrodzonego na wschodzie, Wojska 
Polskiego, ich własnego wojska, 
którego szeregi zasilają. Tym do­
wódcą w Sumach był właśnie ge­
nerał Świerczewski. Przyjął z ich 
rąk sztandar, ucałował go ze wzru­
szeniem, a jjotem przemówił. Bez 
pompy, bez napuszonych frazesów, 
tak prosto — jakby mówił nie do 
tysiąca osiemset chłopa, ale do każ­
dego z nich oddzielnie.

I zaczęło się. Ludzie, którzy pa­
trzyli tak blisko na najpotworniej­
sze morderstwa, na śmierć swoich 
najbliższych, ludzie przez lata nie 
rozbierający się na lhoc, by chronić 
się poza domem przed napaściami 
band, skołowaceni, ogłupieni nie 
tylko goebbelsowską propagandą, 
ale skuteczniejszą, bo rodzimą (acz 
zza morza) — po pierwszych paru 
zdaniach zaczęli płakać.

Stali tak ramię przy ramieniu, 
stłoczeni f szlochali tym najbar­
dziej wstrząsającym, męskim pła­
czem. Potem zerwała się pieśń O 
„Tej, co nie zginęła". Zdawało się, 
że rozpekuą się ściany tej olbrzy­
miej sali koszarowej od okrzyków.

— Niech żyje Polska! ,
— Niech żyje Pierwsza Armia!
— Niech żyje generał Swierczew 

ski!
A generał stał sobie na tym po*  

dium, prosty, skromny, zwyczajny, 
bez cienia „wodzowskiej" pozy. Ta­
ki jakim widzieliśmy go co dzień w 
tysiącach najróżniejszych spraw, 
które wymagały jego decyzji, jego 
instrukcji i jego wglądu.



Nr 73 SZTANDAR LUDU gir. 5

Spółdzielcy! Na was zwrócone są oczy chłopów — świećcie przykładem 
w wiosennej akcji siewnej!

Pełna mobilizacja załóg
do wykonania długofalowych zobowiązań 

czołowym zadaniem gazetek i radiowęzłów zakładowych
Przegląd dorobku gazetek zakła­

dowych (wielonakladowych). które­
go dokonano na odbytej niedawno 
konferencji przedstawicieli kole­
giów redakcyjnych wielonakłado. 
wych gazetek i radiowęzłów zakła­
dowych, pozwać nie tytko dokład­
niej określić rolę gazetki i radio­
węzła, ich wpływ na realizację pla­
nów i życie załogi, ale równeż doj­
rzeć nie wykorzystane dotychczas 
możliwości.

W ocenie < wyników pracy kole­
giów redakcvjnvch przedstaw.eeika 
redakcji „Sztandaru Ludu“ tow 
Stanisława Gogolewska oparła ‘•ę 
•na gazetkach trzech największych 
zakładów produkcyjnych Lubel­
szczyzny — „Glosie FSC". „Mura­
rzu Lubelskim” i „Życiu KFWM".

OSIĄGNIĘCIA MUSZĄ BYC 
UTRWALANE

Trudno dokładnie określić w Ja­
kim stopniu gazetki wpłynęły we 
wspomnianych zakładach na wj ko­
nanie planów, mają one jednak bez 
sprzecznie poważne osiągnięcia w 
tym kierunku. Szczególnie „Glos 
FSC“, miał wiele pięknych osiąg­

nięć w okresie uruchamiania hali 
montażu — potrafi! mobilizować ca­
łą załogę. Lecz później nie potrafił 
utrwalić zdobyczy ź pierwszych 
miesięcy istnienia, Kiedy to gazetka 
wiązała mocno całą załogę, począw­
szy od dyrektora a kończąc na nie­
wykwalifikowanym robotniku z 
placu fabrycznego. Gazetka ta po­
pularyzowała wprawdzie osiągnię­
cia przodowników i racjonal zuto- 
rów, lecz zbyt mało miejsca pśw.ę. 
cala nowym metodom pracy. Kole­
gium w późniejszym okresie nie 
wykazywało należytego zrozumienia 
dla sprawy realizacji zobowiązań, 
które- wykonuje się w pełni d< piero 
wówczas, gdy bierze w tym udz al 
cala załoga. W gazetkach lubelskich 
nie omawiano tych zagadnień, cho­
ciaż często część zobow-ązań podej­
mowano przy biurkach a dopiero 
później przekazywano je załodze do 
zrealizowania, zamiast ustalać je na 
naradach produkcyjnych. Dowo­
dem. że podobne sprawy uchodziły 
uwag: kolegiów redakcyjnych jest 
fakt. że. w kilku zakładach, gdzie 80 
— 90 proc, załogi bierze udział we 
współzawodnictwie, wykonywano

Zdzisław Ta na na
S-ef Wojewódzkiej Delegatury POM

Kampania siewna
stawia przed POM-ami odpowiedzialne zadania

zydia gminnych i powiatowych rad 
narodowych, które przetrzymują u 
siebie roczne plany gospodarcze 
spółdzielń, nie zatwierdzając Teh. 
co wpływa poważrtte na zahatno^' 
wanie pracy przy zawieraniu u- 
mów. Gminne rad.y narodowe wy­
kazują słabe zainteresowanie spra 
wą umów, nowopowstałe spóldziel 
nie produkcyjne pozostawia-się bez 
opieki, nie zawiera, i one' umów, 
ani nie mają nakreślonych planów 
pracy.

Dla terminowego i właściwego 
wykonania umów oraz pełnego wy­
korzystania mocy ciągnika, konie­
czne jest właściwe agregowanie 
sprzętu rolniczego oraz powiązanie 
pracy brygady ciągnikowej, z pracą 
brygady polowej w spółdzielni pro­
dukcyjnej. Należy upracować har 
monogram pracy i plan marszrut 
brygad i systematycznie kontrolo­
wać ich wykonanie.

W kampanii wiosennej norma na 
1 dniówkę pociągową wynosi 45 ha 
orki średniej, dla Zetora 47 ha or­
ki średniej, Ursusa kolczaka 52 ha I

Gdzie są kredątg, natuozy i nasiona 
dla kontrakiu jących uprą my traw nasiennych?

W związku z postępem robót me­
lioracyjnych zagospodarowuje się na 
wschodnich obszarach naszego wo 
jewództwa coraz większe przestrze­
nie łąk/ Zagospodarowywanie ułatwia 
kontraktacja upraw nasiennych, któ­
rą do niedawna prowadziła tylko 
Centrala Nasienna w Lublinie. Penie 
waż pracownicy Centrali nie wyko­
nali dotychczas pełnych planów kon­
traktacji, odbyła się w lutym br., z 
po.ecenia Ministerstwa Rolnjctwa. 
wspólna konferencja pracowników 
Central, Nasiennej i Wodno-Melio­
racyjnej. którzy podięl: się zakon 
traktowania 300 ha uprawy traw.

Po konferencji pracownicy melio­
racji wywiązali się z podjętych obo­
wiązków, zaś pracown-cy Centrali nie 
wykonał: planu kontraktowania.

W marcu br. gospodarze poczęli 
zgłaszać się z podpisanymi umowami 
do gminnych kas spółdzielczych ce­
lem podjęcia zabrzek a do GS po na­
wozy sztuczne i nasiona, tymczasem 
okazało się, że Centrala Nasienna nie 
tylko nie dostarczyć potrzebnvch 
nasion, ale nie postarała się o przy­
dział odpowiedniej pub nawozów 
sztucznych dla gospodarzy kontrak­
tujących uprawy łąkowe, nie załat­
wiła również w GS sprawy kredy­

plany miesięczne w 60 proc. Kon­
kretnie O tym że w FSC brygady 
szturmowe podjęły zobowiązania i 
nie stworzono im odpowiednich wa­
runków do wykonania, dowiedzie­
liśmy się ze .Sztandaru Młodych" 
a nie z gazetki zakładowej. W Kra­
śnickiej Fabryce Wyrobów Metalo­
wych młodzieżowe brygady podjęły 
również piękne zobowiązania, ale 
nikt nic zatroszczył się o to, by u- 
latwić im ich realizację. W gazet­
kach napomknięto o tym raz albo 
dwa. ale ne starano się zaintereso­
wać n mi całej załogi i doprowadzić 
do wykonania

We wspomnianych wyżej gazet­
kach prawie że nie ukazywały się 
materiały o poprawie wskaźników 
techniczno - ekonom cznych. Naj­
więcej na ten temat pisano w „Mu­
rarzu Lubelskim", jednak nie była 
to systematyczna akcja prasowa w 
zaikladziie.

WIĘCEJ UW AGI DLA KADR 
TECHNIKÓW I INŻYNIERÓW
Oddzielnym zagadnieniem jest po. 

kazywanie w gazetkach wzorowych 

orki średniej, Ursusa ogumionego 
62 ha orki średniej, KD — 33 — 63 
ha orki średniej oraz dla sadzarki 
30 ha. a ila siewnika 85 ha Zarzą­
dy spółdzielń powinny otortyć tro­
skliwą opieką traktorzystów i za­
pewnić im odpowiednie warunki 
bytowo • socjalne, co zwiąże ich 
silniej ze spółdzielnią i zachęci do 
intensywnej pracy.

Spółdzielnie produkcyjne 1 Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe podję- 

i ły na Radzie Społecznej w dniu 15 
1 marca br. wspólne zobowiązania, 
■ które przyczynią się do przedter 
! minowego wykopania wszystkich 
| robót w kampanii wiosennej.

Kampania siewną została rozpo­
częta. Kierownictwo Państwowych 
Ośrodków Maszynowych musi 
przeprowadzić szczegółową analizę 
swej pracy i usunąć wszystkie nie­
dociągnięcia, jakie popełniono i bra­
ki jakie istnieją, aby zapewnić wy­
konanie zadań, które w rb. w zwią 
zku ze znacznym wzrostem liczby 
spółdzielni produkcyjnych, są o 
wiele większe.

tów. W rezultacie chlo.pi przychodzą 
daremnie do GKS i GS. Cała odpo- 
.wiedzialność za te n edociągnięcia 
spada na Centralę Nasienną w Lu­
blinie.

Często pracownicy kontraktujący 
uptawy tłumaczą się niechęcią go­
spodarzy do zawierania umów Jak 
jest naprawdę? Otóż dnia 24 bm do 
wydziału łąkowego rejonowego kie­
rownictwa robót melioracyjnych 
zgłosili się gospodarze z gromady Lu­
bawce, gm. Sitnik — Teodor Marci­
niak, Bronisław Pieńkowski, Alek­
sander Abramiuk i Stanisław S.do- 
ruk z prośbą o pomoc. Wszyscy pod­
pisali w terminie umowy na kontrak­
towana traw nasienni i h ,i trzykrot­
nie zgłaszali się do GS po nawozy 
sztuczne a do GKS po zaliczki. Zjł 
każdym razem odprawiano ich z ni­
czym. tłumacząc się. ze Centrala Na­
sienna nic nie zrobiła w tej sprawie 
Chłop kontraktuje tak e uprawy 
bardzo chętnie, ponieważ już prze­
konał się, jakie to daje korzyści, ale 
często zniechęca s ę przez biurokra­
tyczne traktowanie go w instytucjach 
prowadzących kontraktację Gminne 
kasy spółdzielcze mają zarządzenie 
wypłaty zaliczek kontraktującym tyl­
ko do 1 kwietnia br. Gospodarze po­

pracowników. Jeśli takich ukazy­
wano — byli to przeważne robot­
nicy. najwyżej brygadierzy, rzadko 
spotykało się w gazetkach techni­
ków a prawie nigdy inżynierów. Je­
dynie „Glos FSC“ uczynił pewien 
wyłom i drukował artykuły o kilku 
przodown kach spośród inteligencji 
technicznej, lecz czynił to z wstrze­
mięźliwością, zbyt nieśmiało. Po 
mijanie kadr inteligencji technicz­
nej można tłumaczyć słabym jej u- 
działem we współzawodnictwie pra­
cy, albo brakiem zainteresowania 
inżynierami i technikami w kole­
giach redakcyjnych. W przyszłości 
winniśmy ujrzeć na łamach gazetek 
zakładowych nasze dzielne kadrj 
inteligencji technicznej, biorącej 
niemały udział w realizacji różnych 
planów i zobowiązań.

Zbyt mato poświęcano uwagi w 
gazetkach kontroli wykonania pla 
nów dekadowych i miesięcznych 
zużyciu paliwa j prądu, postojom 
maszyn, zmniejszeniu kosztów włas­
nych i dyscyplinie pracy.

W ZBM opuszczono np. w ubieg­
łym roku bez usprawiedliwienia ty­
siące dniówek, a w gazetkach nic 
wspomniano o tym. W KFWM już 
o godzinie 15 m. 30 niektórzy robot­
nicy są gotowi do wyjścia, chociaż 
praca kończy się tam o godz. 16. 
Kolegium redakcyjne tego nie do­
strzegało.

BRAK AKTYWU I OPIEKI
Większa część tych niedociągnięć 

wypływa z faktu, że kolegia redak 
cyjne nie opierały się na szerokim 
aklywie korespondentów z każdego 
odcinka pracy, z każdej obsady 
przy maszynie. Nie trudzono się, 
żeby utrwalić robotnika w przeko­
naniu, iż gazetka pomaga mu w co­
dziennej pracy, a kolegium pamię­
ta o jego warunkach bytowych i 
troszczy się o ich poprawę.

Wiele braków w pracy kolegiów 
redakcyjnych wynika również z te­
go, że organizacje partyjne i komi­
tety zakładowe oraz rady zakłado­
we za mało Interesowały się ich 
pracą. Najlepszym dowodem braku 
tego zainteresowania była słaba 
frekwencja na konferencji, na któ­
rą nic stawił się żaden przedstawi­
ciel rady zakładowej ani Komitetu 
Zakładowego, a tylko jeden przed­
stawiciel administracji.

Wiele cennych uwag padło na tej 
konferencji z ust uczestników, któ­
rzy opierając się na doświadczę- 

winni byli otrzymać wszystko w tym 
terminie, gdyż po rozipiczęciu siewu 
zbóż nie będą mieli czasu jeździć po 
nawozy i nasiona. Ponieważ jednak 
obsiewanie łąk może odbywać się 
jeszcze w maju. Centrala Nasienna 
powinna naprawić jak najprędzej do­
tychczasowe poważne niedociągnię­
cia w tym kiei unku poprzez wyje­
dnanie przedłużen a*  term nu wypłat 
zaliczek dla kontraktujących uprawy 
łąkowe do końca kwietnia br„ a po­
nadto wyjednać niezwłocznie odpo­
wiednie przydziały nawozów sztucz­
nych i dostarczyć nasiona traw szla­
chetnych do GS.

Niekorzystne warunki atmosfe­
ryczne ubiegłej jesieni spowodowa­
ny niewykonanie większości orek 
przedzimowych. Wskutek tego te­
gorocznąI 11'kampanię wiosenną ce 
fhować będzie wzmożenie prac po-
I owych.

Z tego względu tempo pracy 
Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych musi być szybsze a jakość 
wykonania robót lepsza, aniżeli w 
latach ubiegłych. Zależy to W du 
żej mierze od właściwego ułożenia 
planów agrotechnicznych, umów 
rocznych i planów pracy brygad o- 
raz konsekwentnej i prawidłowej 
ich realizacji Trzeba prawidłowo 
rozplanować pracę traktorzystów 
w brygadach i w spółdzielniach 
produkcyjnych Brygady ciągniko 
we powinny być wyposażone (poza 
zasadniczym parkiem maszyno­
wym) w niezbędny zapas części 
technicznych i innych dla umożli­
wienia usuwania drobnych awarii 
bez dłuższych przestoi.

Jednym z podstawowych czynni­
ków decydujących o rozwoju go­
spodarki spółdzielczej i prawidło­
wym przebiegu pracy jest odpo­
wiednio skonstruowana umowa po­
między POM em a spółdzielnią pro­
dukcyjną.

Umowa i projekt podziału prac 
między POM a spółdzielnią po 
winńa być przedyskutowana do 
kładnie z zarządem spółdzielni, a 
następnie zatwierdzona przez ogól­
ne zebranie spółdzielców.

Przy dokonywaniu podziału prac 
między POM a spółdzielnię konie­
czne jest obliczenie pełnego wyko 
rźystama produkcyjnej siły pocią­
gowej i roboczo dniówek na daną 
kampanię i ze strony POM i ze 
strony spółdzielń. Po wykonaniu 
tych prac wstępnych można mieć 
pewność, że umowa jest słuszna i 
zawarte w niej punkty możliwe do 
wykonania.

Jednak nie wszyscy kierownicy 
POM tak podchodzą do tej ważnej 
sprawy. Dobry przykład stanowią 
Państwowe Ośrodki Maszynowe. 
Lubycza Królewska, Mircze i Skro- 
bów, które zawarły umowy właści­
wie. Natomiast Państwowe Ośrod 
ki Maszvnowe: Milejów, Wysokie, 
Sielec. Wierzbica zawarły umowy 
bez odpowiedniej analizy Nie mo 
żna również przy zawieraniu umów 
iść po linii najmniejszego oporu i 
w pogoni za wykonaniem planu 
pomijać spółdzielnie produkcyjne 
na rzecz PGR, jak to uczynił POM 
Kock.

Winę ponoszą często również pre­

Jedynie w ten sposób będzie mo­
żna jeszcze zrealizować plany upraw 
łąkowych, których przestrzeń powin­
na wzrastać na Lubelszczyżme z ro­
ku na rok. Zajmują one już poważ 
ne miejsce w gospodarce rolnej wo­
jewództwa. W samym tylko powiecie 
Biała Podlaska zaplanowano upiawe 
800 ha łąk. v

Pracownicy Centrali Nasiennej 
zdają się me rozumieć tego, że kon­
traktowanie traw nasiennych odgry­
wa decydującą rolę w rozbudowie 
bazy paszowej na Lubelszczyźnie, j

niach własnych, wysunęli sporo no­
wych zagadnień. M. in. przodownik 
pracy z FSC. awansowany na refe­
renta współzawodnictwa pracy — 
tow. Bolesław Glos, wskazał na ko­
nieczność (wracania uwagi na wła­
ściwą organizację pracy, gdyż czę­
sto wadliwy jej system wstrzymu­
je terminowe wykonywanie pla­
nów. a wina spada na całą załogę. 
W gazetce powinny znaleźć odbicię 
nie tylko zagadn ema dotyczące ca­
łej załogi, ale i sprawy związane z 
pracą poszczególnych odcinków pro 
dukcji. jak zaopatrzenie, głównego 
technologa, rozdzielni, narzędziownj 
itp W FSC podjęto ostatnio współ­
zawodnictwo o tytuł „najlepszego 
w zawodz ę" przy czym bierze się 
pod .uwagę nie tylko wyniki, ale i 
postawę społeczną oraz jakość prą*  
cy danej osoby.

Tow Ilorccki z ZBM zaznaczył, 
że „Murarz Lubelski" me potrafił 
śledzić aktualnych zagadnień, leci 
ogranicza! się do drukowania na­
pływających materiałów. Bywały 
też wypadki, że omawiano w mm 
osiągnięcia, których me było, co de- 
mobilizowalo załogę. Za mało uwa­
gi poświęcano marnotrawstwu ma­
teriałów, na budowach nie było 
troski o wyż-szą jakość robót. W ro­
ku ubiegłym me ukazał się ani jeden 
artykuł o brakoróbstwie i marnej 
jakości robót, dopiero teraz tematy­
ka tego rodzaju pojawia się w ga­
zetce. Te braki i niedostateczna po- 
pularyzaęja osiągnięć przodowni­
ków pracy odbiły się ujemnie na 
wydajności. Tow. korecki zwró­
cił również uwagę na konieczność 
szerszego omawiania działalności 
ZMP w gazetkach, ponieważ zarzą­
dy zakładowe ZMP, względnie koła 
ZMP nie Wykazały dotąd większej 
inicjatywy. Nie interesowano się 
również, zupełnie pracą komórek 
związkowych i warunkami bytowy­
mi robotnika. O braku troski dyrek­
cji i rady zakładowej o gazetkę 
świadczy najlepiej to, że kolegium 
„Murarza Lubelskiego" ma jako 
siedzibę kąt w pokoju, gdzie pracu­
je sześć osób z różnych działów 
ZBM.

Kolegiom redakcyjnym ułatwiło 
by znacznie pracę przeszkolenie ko­
respondentów zakładowych na krót­
kim kursie.

Z wypowiedzi tow. Zbyszewskle- 
go z KFWM wynika, że redagowa­
nie gazetki opierało się tam na pra­
cy trzech osób, a sama gazetka ni*  
odzwierciedla całkowicie życia zało­
gi. Tow Zbyszewski wskazał na ko. 
n eczność wspólnego czytania przei 
członków kolegium materiałów 
przeznaczonych do druku.

NIEDOCENIANIE ROLI 
RADIOWĘZŁÓW

Jeśli gazetki dostarczyły sporo 
materiału dp dyskusji, to radiowęz­
ły zakładowe w lubelskich fabry­
kach i na budowach me mogą wy­
kazać się nawet skromnymi wyni­
kami pracy. Na konfer<-ncjl uwydat­
niło się jaskrawo, że dyrekcja i ra­
dy zakładowe na Lubelszczyźnie 
nie doceniają zupełnie roli radio­
węzłów w mobilizowaniu ludzi i or­
ganizowaniu zbiorowego tycia za­
łogi. W Lubelskiej Fabryce Maszyn 
Rolniczych Istnieją całkowite urzą­
dzenia. ale nie zatroszczono się tam 
o ludzi do obsługi. Głośniki są u- 
micszczone na placu fabrycznym, 
zamiast w halach produkcyjnych. 
Na osiedlu ZOR * Bnin o wice również 
są zainstalowane urządzenia radio-’ 
węzła, nikt jednak z nich nie ko­
rzysta. Czyż nie lepiej byłoby od­
dać je we właściwe ręce do takich 
zakładów gdzie ludzie starają się o 
urządzenia i dostać ,ch me moea’ 
Przecież radipwęzel to nic innego, 
jak mówiona gazetka.

W podsumowaniu dyskusji przed- 
staw.cię] KW PZPR _ tow Kisie- 
lewlcz podkń-śhł. że kolegia redak­
cyjne ograniczały się dotychczas do 
ukazywania odrębnych faktów, a 
ne sta.rano się powiązać i uszere­
gować w logiczną calreśc wydarzeń, 
zach >dzącvch w zakładach A jest 
0 naj.epszy sp-.sób wskazania za to. 

dze, jakimi drogami należy dążyć 
do wytkniętych celów. Takim ce­
lem jest w najbliższej przeszłości 
pełni mobilizacia zalór do r-alłzj- 
C.ii dłi:zofajowvch zobowiązań I czu­
wanie nad ich wykonaniem Jeśli 
kolegia redakcyjne gazetek zakła­
dowych wjwlął.n sic > t-go — speł­
nią swoją role o-m -erfków załogi 
w stałjui podnoszeniu produkcji.

(rz)

Druk. RSW „Prasa*  Warszaw. Msrszai- 
kowskg 3/5. 4-B-137AI
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Droga do wiedzy jest otwarta

Najzdolniejsza młodzież robotnicza i chłopska
wstępuje na Uniwersyteckie Studium Przygotowawcze

Efekciarze

' Wzorem lat ubiegłych również w 
bieżącym roku prowadzone są zapisy 
na Uniwersyteckie Studium Przygo­
towawcze.

J Podania kandydatów powinny być 
rozpatrzone przez dyrekcje zakładów 
pracy, w których są zatrudnieni, przy 
udziale przedstawicieli rad zakłado­
wych i organiaacji społeczno-polity­
cznych. Należy je przesiać do Woje­
wódzkiej Komisji Rekrutacyjnej, któ­
ra mieści się przy Zarządzie Woje­
wódzkim ZMP,

Dyrekcje zakładów przemysłowych, 
Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych, PGR i zarządy spółdzielni pro­
dukcyjnych nie powinny stosować 
praktyki wysyłania na USP najmniej 
przydatnych w pracy robotników. Ta 
forma pomocy państwa dla młodzie­
ży pragnącej się kształcić jest dużym 
wyróżnieniem, na które zasługują 
tylko najofiarniejsi młodzi robotnicy 
i chłopi, mający chęć do nauki.

uki z III roku wydziału lekarskiego 
jest czołowym aktywistą Zarządu 
Uczelnianego ZMP przy Akademii 
Medycznej w Lublinie.

Młodzi robotnicy i chłopi po grun­
townym opanowaniu wiedzy stają się 
cennymi fachowcami.

Dlatego też organizacje ZMP, ra­
dy ■ zakładowe, 
produkcyjnych 
nie przemyśleć 
mają skierować

Za mało barów mlecznych
w Lublinie

części z robotników i uczą- 
młodzieży.
Mariana Buczka położona 

dzielnicy robotniczej, a nie

Spośród tej właśnie młodzieży re­
krutują się przodownicy pracy spo­
łecznej i naukowej. Np. J. Januszew­
ski, student II roku Wydziału Wete­
rynarii UMCS jest jednym z najlep­
szych studentów i przewodniczącym 
Zarządu Uczelnianego ZMP, Jan Ba­
ka, wzorowy student, absolwent Wy­
działu Rolnego UMCS pełni funkcję 
przewodniczącego Komisji Okręgo­
wego Zrzeszenia Studentów Polskich, 
Szczepan Dobkowski, przodownik na-

zarządy spółdzielni 
itp. powinny doklad- 
jakich pracowników 
na USP.

St. Bojko

Każdy medal ma dwie strony. To 
prawda stara jak. świat. Przypatrz­
my się jednej.

Zebranie. Na trybunie człowiek 
w nieokreślonym wieku woła pate­
tycznym głosem:

— Ja, towarzysze, w imieniu na­
szego działu podejmuję w tym 
kwartale zobowiązanie podniesienia 
produkcji o 50 procent w porówna­
niu z kwartałem poprzednim, 
zwiększenia przeciętnej wydajnoś­
ci pracy do 1S0 procent normy. Je­
dnocześnie nasz dział zobowiązuje 
się w tym okresie przeszkolić czte­
rech niewykwalifikowanych robot­
ników na pierwszorzędnych fa­
chowców, dokonać piętnastu no­
wych usprawnień produkcji, wpro-

Zarząd Miejski LPZ szkoli 
nowych instruktorom

W dniu 24 bm. w Zarządzie Miej­
skim LPŻ odbyło się zakończenie 
kursu dla instruktorów społecznych 
TOPL. •

Na uroczystość przybyli przedsta­
wiciele ZW LPŻ kpt. Moroziewicz, 
prezes ZM LPŻ Jan Antoniak, kie­
rownik kursu Eugeniusz Królikow­
ski i prezes Rady Klubu ZM LPŻ 
tow. Grybel. Delegat ZW LPŻ kpt.

I 8 barów mlecznych na terenie 
haszego miasta nie wystarcza dla 
zaspokojenia potrzeb konsumen­
tów, rekrutujących się w przewa­
żającej 
cej się
| Ulica 
Jest w
ma tam ani jednego baru mleczne­
go. Jedyny bar mleczny przy ul.
1 Maja nie może wystarczyć dla 
obsłużenia większej ilości ludzi 
pracy, wskutek czego panuje tam 
ogromny tłok. W związku ze zbli­
żającym się sezonem letnim i zwięk 
szeniem się prac na budowach, 
Wydział Handlu i Wydział Gospo- 

’ darki Komunalnej Prezydium MRN 
powinny zająć się tą sprawą, (et)

Popularny poranek 
symfoniczny
1 W niedzielę O godz. 12 odbędzie 
się poranek symfoniczny Państwo­
wej Filharmonii w Lublinie, na 
którym usłyszymy; Kurpińskiego 
uwerturę „Jadwiga", Dvorzaka „Ta­
niec słowiański", Czajkowskiego — 
Suitę „Dziadek do orzechów' oraz 
arie i pieśni kompozytorów ' pol­
skich, czeskich i rosyjskich.
solistka wystąpi śpiewaczka opery 
warszawskiej, Jadwiga Dzikówna.
’ Orkiestrą dyryguje E. Dziewul­
ski. (w)

Jako

Konferencja kierowników
świetlic i bibliotek
1 Dnia 30 marca o godz. 10 w świe­
tlicy ORZZ (Krakowskie Pfzcd- 
mieście 21) odbędzie się konferen­
cja bibliotekarzy i kierowników 
świetlic, podczas której omówiony 

o 
i

zostanie pierwszy etap konkursu 
tytuł najlepszej świetlicy,' klubu 
biblioteki.
) Konferencja połączona będzie Z

uroczystością wręczenia dyplomów 
wyróżniającym się placówkom.

Na zdjęciu: absolwenci Kursu TOPL przy MRN w Lublinie

/w ■ w
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Najbliższe imprezy sportowe
W niedzielę o godz. 11 

OWKS 
wódzkle w

na
odbędą się mistrzostwa 

biegu na przełaj.

¥

stadionie 
woje-

rozpoczynają się mistrzostwa 
klasy wojewódzkiej w tenl-

W sobotę 
drużynowe 
sie stołowym kobiet.

Rozgrywki odbędą się w Lublinie w 
Domu Kolejarza.

¥
W Puławach o godz. 11.00 (niedziela) 

zostanie rozegrany mecz pomiędzy „O- 
gnlwem" Lublin, a „Budowlanymi" Pu­
ławy.

O godz. 17.00 (również w Puławach) 
spotkają się druĄmy „Kolejarza" Lublin 
i „Budowlanych" Puławy.

¥
W sobotę 1 w niedzielę w Domu Żoł­

nierza odbędzie się dalszy ciąg rozgry­
wek o mistrzostwo woj. juniorów w ko­
szykówce.

W Tiledzlelę o godzinie 15.30 na stadio­
nie OWKS odbędzie się mecz p'łkarskl 
o mistrzostwo Ligi międzywojewódz­
kiej pomiędzy OWKS Lublin, a „Budo­
wlanymi" — Przemyśl.

*
W dniu 29 marca (niedziela) o godz. 

11.00 odbędzie się w hali sportowej przy

PO WYKONANIU OBOWIĄZKÓW WZGLĘDEM PAŃSTWA...

„.CHŁOPI SPRZEDAJĄ NADWYŻKI MIĘSA NA TARGU LUBELSKIM.

ul. Stalingradzklej rewanżowe spotkanie 
pięściarskie pomiędzy Z. S. „Budowlani**  
Przemyśl i Z. S. „Budowlani**  Lublin.

J ¥
Na mistrzostwa Polski w przełajowym 

wyścigu kolarskim, który odbędzie się 
w Warszawie, wyjeżdżają z Lublina za­
wodnicy: Zdunek 
ski (OWKS).

(Start) i Prochanow-

¥
województwa lubel- 

_ J ' ‘ - do 
półfinały pucharu

Reprezentacja ______
skiego w koszykówce wyjeżdża 
Stalinogrodu na r'"' .
miast, które odbędą się od 29.3. do 2.4. 
br.

¥
29 marca (niedziela) w sali Zw. Zaw. 

Pracowników Sztuki i Kultury (Krak. 
Przedmieście 32) odbędzie się odprawa 
aktywu żeglarstwa 1 kajakarstwa.

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY
Sobota godz. 19 — „Poemat pedago­

giczny".
Niedziela godz. IB — „Śluby Panień­

skie". godz. 19 „Poemat pedagogiczny".

PAŃSTWOWA FILHARMONIA

Niedziela 
ntczny — 
Dzlkówny.

APOLLO.

godz. 12 — Poranek symfo- 
gośdnne występy Jadwigi

KINA:

ra-

Moroziewicz mówił o znaczeniu 
szkolenia szerokich mas naszego 
społeczeństwa, a następnie wrę­
czył świadectwo ukończenia kursu 
absolwentom.

Kurs instruktorów społecznych 
TOPL ukończyło kilkadziesiąt o- 
sób, które będą prowadzić wykłady 
OPL i OPCh we własnych zakła­
dach pracy.

A oto przodujący absolwenci kur­
su dla Instruktorów Społecznych 
TOPL: Józef Pereta z Okręgowego 
Zarządu Kin, Zdzisława Krawczyk 
z FSC, Jerzy Bilik z Dyrekcji Bu­
dowli Osiedli Robotniczych.

Jak nas poinformowano, absol­
wenci rozpoczną wkrótce szkolenie 
przyzakładowe, które trwać będzie 
przez 30 godzin. Po zakończeniu 
słuchacze kursów będą zdawać nor­
my na odznakę „Gotów do OPL".

(et)

Drób w sprzedaży
pouńnien być patroszony

Placówki handlu uspołecznione­
go przystąpiły od pewnego czasu do 
sprzedaży drobiu mrożonego niewy- 
patroszonego. Gęsi znajdujące się 
na wystawie są dosyć duże, gdyż 
średnio ważą od 3 do 6 kg. Cena 
ich wynosi od 17 zł. do 19,70 zł. za 
1 kg. Na skutek tego, że jest to 
drób brakowy, ale zbyt wysoko 
klasyfikowany, nie cieszy się du­
żym popytem. Po kilku dniach le­
żenia w sklepie wygląd gęsi nie 
zachęca do kupna. Centrala Jaj- 
czarsko • Drobiarska powinna roz­
prowadzać gęsi patroszone, które 
można będzie dzielić i sprzedawać 
na części. Gęsi dzielone znajdą 
szybciej nabywców a sklepy nie 
zostaną narażone na straty z po­
wodu zepsucia się zapasów drobiu.

wadzić w życie siedem zakwalifi­
kowanych już pomysłów racjonali­
zatorskich, skrócić czas operacji 
każdej części montowanych kom­
pletów o 13 minut, wprowadzić no­
wy system obróbki skrawanych po­
wierzchni, objąć opiekę nad żłob­
kiem fabrycznym, zazielenić wolne 
przestrzenie na terenie fabrycznym, 
stworzyć zespół pieśni i tańca w 
ramach teatru zakładowego, przy­
czynić się...

Stojący w tłumie robotnik nie 
czeka końca tej perory. Zwraca 
się do drugiego:

— Słyszałeś Franek?
— No. To się wyrwał jak Filip 

z konopi!
— Ciekaw jestem jak on tego fa­

chowca w trzy miesiące zrobi. Dwa 
lata się trzeba w zawodówce uczyć 
i to jeszcze nie za wiele, a tu w 
trzy miesiące, powiada...

— Wiesz, gadałem z chłopakami, 
chcieliśmy zgłosić zobowiązanie — 
oszczędność surowca. No, z pięć 
procent by się dało zmniejszyć zu­
życie. Ale jak tu teraz powiedzieć: 
tylko pięć procent. Pomyślą, że ma­
ło. To tak nijako...

— Nie szkodzi, zrobimy to, na co 
nas naprawdę stać.

Tymczasem mijają trzy miesią­
ce. Medal odwraca się na drugą 
stronę:

Zebranie. Ten sam człowiek na 
podium.

— Ja, towarzysze, muszę samo- 
krytycznie stwierdzić, że naz dział 
nie wykonał podjętych zobowiązań. 
Niewątpliwie winą była tu niedo­
stateczna mobilizacja wszystkich 
pracowników do współzawodnictwa 
oraz brak uświadomienia sobie ko­
nieczności wykonania tego, co się 
uczynić przyrzekło. Nasz dział nie 
wykazał dostatecznej ambicji i 
pragnienia walki. I dlatego w nad­
chodzącym kwartale będziemy ze 
zdwojonym wysiłkiem walczyli 
wykonanie 
W imieniu 
więc zobowiązanie... 
jak poprzednio).

No dobrze, ale gdzież tu druga 
strona medalu — zapyta czytelnik, 

W tym właśnie sęk. Otóż w tym 
medalu obie strony są jednakowe. 
Gdy z tupetem zgłasza się „w imie­
niu wszystkich" wytwory swej buj­
nej fantazji, bez pokrycia, ale „e- 
fektowne" — fantazje pozostają 
fantazjami. Medal jest po obu stro­
nach fałszywy — nic po nim.

Dlatego też temu efekciarzowl, 
który „olśniewa" jeszcze w niektó­
rych fabrykach deklaracjami bez 
pokrycia, życzymy, aby podjął jesz­
cze jedno zobowiązanie, tym 
realne. A mianowicie:

Zobowiązanie likwidacji 
„działalności" najpóźniej do 
I kwartału czicartego roku 
Sześcioletniego!

Jakie filmy chcialbym zobaczyć?

o 
naszych zobowiązań, 

naszego działu zgłaszam 
(ciąg dalszy 

i

razem

swej 
końca 
Planu

W. K.

________  — „Kwiat miłości" prod. 
dzlecklej, godz. 15 30. 18.00, 20.15.

ROBOTNIK: — „Express Moskwa 
Ocean Spokojny" prod. radzieckiej godz. 
15.30, 18.00. 20.15.

RIALTO — Sobota: „Mądremu blada" 
prod. radzieckiej w oryginalnej wersji.

Niedziela: „Zaręczyny Korynny
Schmidt" prod. NRD, godz. 15.30, 18.00 
20.15

PRZODOWNIK — „Nauczyciel" 
radzieckiej godz. 18.

DYŻURY APTEK

prod.

2.3.Sobota: Narutowicza 27, Buczka 
Stallngradzka 25, Krak Przedm. 3.

Niedziela: Bramowa 2/8, Kunickiego 
42, Szopena 15, Kallnowszczyzna 44.

Termin nadsyłania odpowiedzi na ankietę filmową
przedłużony do

Ogłoszona na lamach naszego dzien­
nika błyskawiczna ankieta filmowa 
spotkała się z dużym zainteresowa­
niem ze strony miłośników kina. Do 
redakcji napływają wypełnione ku­
pony, na których podane są tytuły 
filmów, jakie w przyszłości bywalcy 
kin pragną ujrzeć na ekranie. W u- 
zupelnieniu podanych przez nas wa­
runków wyjaśniamy, że ankieta obej­
muje swym zasięgiem cały teren wo­
jewództwa lubelskiego tak, że udział 
w niej może wziąć każdy mieszkaniec 
wsi i miasta, w których znajdują się 
stale kina (względnie do których do­
cierają kina objazdowe).

Na kuponach należy podawać ty­
tuły filmów znane z prasy i radia, 
względnie już poprzednio wyświetla­
ne, a które miłośnicy kina pragną 
ujrzeć ponownie na ekranie. Bardzo 
wskazane byłyby wypowiedzi zbio­
rowe ze szkół, zakładów pracy itd. 
Zebrany materia! ankiety będzie wy­
korzystany przy ustalaniu repertuaru 
kin w naszym województwie.

Dla udostępnienia wzięcia udziału 
w ankiecie szerszemu ogółowi miłoś­
ników kina, przedłużamy termin nad 
sylania wypełnionych kuponów DO 
DNIA 31 MARCA BR. WŁĄCZNIE.

Można również formułować luźne 
uwagi i życzenia odnośnie repertuaru 
kin.

Wyniki ankiety filmowej zostaną 
podane do ogólnej wiadomości na

dnia 31 marca
specjalnym poranku filmowym o kló*  
rego terminie poinformujemy na­
szych Czytelników na lamach ..Sztan­
daru Ludu".

iSKLEPY LUBELSKIE 
OTRZYMAŁY NOWALIJKI


